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Upaństwowienie hakatyzmu. 


Niemiecki ruch hakatystyczny ogniskował 
się dotąd w „Towarzystwie dia kresów wscho- 
dnich* (Ostmarkenverein), które, jako prywatne 
stowarzyszenie polityczne, wpływać mogło na 
rząd tylko pośrednio, drogą agitacy.. Teraz zaś, 


NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


'nów: ks, prałata Lubomęskiepo, ks. dziekana; cieszy się zaufaniem ludności i bliższej i dalszej, , chę ojcu, a pożytek Kościoła i narodu. 
Jana Fiszera i kapelana ks. Nowowiejskiego Í dodał sił do jak majdłuższej pracy nad dobrem Po obiedzie udał się ks. arcybiskup z p. 
| wytężającą pracą misyjną. tego kochanego ludu. Imieniem starostwa horo- : Ant. Theodorowiczem, który jako marszałek po- 
Ks. arcybiskup odwiedza nie tylko parafie, Å deńskiego powitał 'arcypasterza komisarz p. Stef. wiatu, w podróży wizytacyjnej ks. arcybiskupo- 
ale i wszystkie miejscowości, w których są nale- j Bielikowicz. Z pieśnią na ustach „Serdeczna wi wszędzie towarzyszy, do Kamionek, wsi nale- 
żące do nich kapliczki i kościółki, odpowiada nie | Matko“ wyruszyła procesya od bramy tryumfal- ` żącej do parafii żukowsk jej. W drodze towarzy: 
tylko na powitania, ale wygłasza po kilka dzien- | nej do cerkwi, gdzie przyjął arcynasterza prze- , szyła, jak i wszędzie indziej, ks. arcybiskupowi 
nie nauk do gromadzącego się. licznie tłumu | mówieniem proboszcz ruski ks. Hlibowicki, na banderya konna, złożona z przeszło dwudziestu 


wiernych, pouczając go o celu przybycia swego, 


co ks. arcybiskup "piękną nauką do ludu odpo- ludzi. W Kamionkach przyjęto ks. arcybiskupa 


nakłaniając do zaniechania grzechów, wykazując 


wiedział, W kościele po krótkiej modlitwie ks. 


z chwilą kiedy cesarz i kanclerz w telegramach 
swoich na zjazd w Malborgu oświadczyli wyraź- 
nie, że obejmują nad towarzystwem formalną 
opiekę, staje się ono instytucyą państwową. Udział 
w zjeździe malborskim naczelnego prezesa Prus 
Zachodnich, który w urzędowym charakterze 
swym oświadczył, że „przy towarzystwie stoi ce- 
sarz i że na potęgę jego i pomoc zawsze liczyć 
może“, nie pozostawia żadnej już wątpliwości co 
do stosunku rządu do hakatyzmu. 

Zaczyna się więc nowa era w dziejach 
prześladowanego spełeczeństwa polskiego w Pru- 
siech. Rząd pruski, który dotąd już w stosunku 
do Polakow nie przebierał w środkach, wymyśli 
niezawodnie nowe projekty do zgnębienia żywio- 
łu polskiego. Szowinistyczne dzienniki niemieckie 
głośno nawołują do energiczniejszej, niżeli dotąd, 
walki z polskością. Tak mp. bismarkowski nie- 
gdyś organ „Hamburger Nachrichten* stwierdza 
w artykule, poświęconym tej sprawie, że „widoki 
Polaków na odbudowanie Polski nie były nigdy 
tak pomyślne, jak w obecnej dobie“ i tak dalej 
wywodzi : 

„W tych warunkach narodowa Polska agi- 
tacya w granicach Niemiec nabiera zupełnie in 
nego, niź dotychezas, znaczenia. Jeśli uważaliśmy 
ją za niebezpieczną wówczas, kiedy idea samo- 
dzielnego państwa polskiego w mglistej tylko u- 
Dosiła się przestrzeni, © ileż bardziej jest ona 
groźną obecnie, kiedy idea ta widoczne już przy- 
bierać poczyna kształty, a w dodatku nasi Po- 
lacy wprost gorączkową rozwijają działalność. — 
Ostrzeżenie więc, wydane niemieckiemu narodowi 
przez zjąza malborski, było bardzo na % czasie, 
zaś cesarz Wilhelm i Ba'ow postąpili tak, jak 
na dobrych Niemców przystało. 

„Prawda, pisze dalej dziennik, że komisya 
kolomizacyjna zrobiła na razie. fiasko i polskość 


w.-prowihcyach wschodnich, pomimo antypolskiej 


polityki rządu, wzrosła. To prawda, ale też nie 
należy wyciągać z tego wniosku, że Niemcy ma- 
ją już opuścić ręce, gdyż przeciwnie: wyłania się 
z tego obowiązek zaostrzenia dotychczasowej po- 


potrzebę nie tylko umienia katechizmu ale i ży- | arcybiskup wyjaświi wiernym cel swego przyby- 
cia wedie jego przepisów i w jasny sposób tłu: $ cia, porządek nabożeństw, poczem odmówił mo- 


' bardzo serdecznie i owacyjnie: przybyli tam tak- 
„Że prezes rady powiatowej kołomyjskiej p. Ja- 
siński i starszy komisarz starostwa p. Barto- 


maczy i dowodzi, że ideą chrystyanizmu jest nie |dlitwy za zmarłych, parafian i. odbył procesyę szewski. W: cerkwi przyjął ks. arcybiskupa pro: 
tylko nikomu nic złego nie wyrządzać, ale wszyst- | nąokoło kościoła. TIGm arcybiskup i kapłani za- ! boszez ruski ks. Mardyrowicz przemówieniem, po- 
kim robić tyle dobrego. ile tylko można. W na | siedli następnie de konfesyonału, gdzie spowia- i czem ks. arcypasterz przemawiał do ludu, a na- 
ukach swych zawsze zaznacza cześć dla obrządku | dali do godz. wpół do 10 w., poezem udali się ' stępnie na jego cześć odśpiewano „Mnohaja lita“. 
greckiego, a obowiązek wytrwania w swoim i- do. proboszczą lacs kę, Momockiego na wieczerzę : W kościółku odprawił ks. arcybiskup nabożenstwo, 
odwiedza nie tylko cerkwie, ale i mieszkania | a następnie da. dworu na spoczynek. wygłosił naukę, udzielał sakramentu bierzmowania 
proboszczów ruskich. | We wtorek 4 bm. od godz. 5 rano kościół (i odmówił modlitwy za zmarłych parafian, poczem 
Ks. arcybiskup i towarzyszący ma kapłani | był już pełny, a po mszy św., odprawionej przez | PÓŹNYM wieczorem wrócił do dworu żukowskiego 
od wczesnego świtu do późnej nocy zajęci Są | ks, arcybiskupa, siapęło do stołu Pańskiego kil- | Da kolacyę i spoczynek. ) i 
wytężsjącą pracą duchowną. Około 1⁄7 rano ks.{ kuset wiernych. Po nauce, wygłoszonej na cmen- |. środę rano po nabożeństwie w kościele 
arcybiskup odprawia mszę sw., udziela Sakra- | iarzu koło kościoła, udzielał ks. arcybiskup sa- |! końcowej nauce udał się ks. arcybiskup w to- Í 
mentu Ołtarza i bierzmowania, katechizuje dzieci, | kramentu bierzmowania i katechizował dzieci. warzystwie p. Theodorowicza do sąsiedniego mia- ; 
wygłasza w kościele lub na cmentarzu obok ' W południe dwór w Żukowie zaroił się li- steczka Obertyna. R. L. | 
rojek pk pugak mer e aai żałobne | cznem gronem gości z całego powiatu, Rod zzz 
za dusze zmarłych parafian, a nadto Sporo CZASU | nych na obiad, dany ku czci arcypasterza. W o- 
poświęca spowiadamiu, aby w ten sposób jeszcze ; biedzie tym prócz ke ogo gościa księcia Ko- Korespondencye. 
bardziej lud, oddany jego pieczy, poznać i w | scioła i ks. prałata Lubomęskiego, ks. dziekana t 
wierze św. umocnić. Gdy ks. arcybiskup opuszcza | Fiszera i ks. kapelana Nowowiejskiego, jakoteż Monachium % września. 
daną miejscowość, końcowe jego nauki i poże- | gospodarza p. Antoniego Theodorowicza, wzięli | (Rosyjscy wielcy książęta w Bawaryi. — Uniwer- 
gnanie wywołują ogólny płacz w kościele. *atrząc | udział pp.: Stefan Moysa, Kajetan Passakas, St. | syteckie rozporządzenie a studenei polscy. — Z pra- 
na tę pracę najdostoj. arcypasterza i ducho: | Rogoszewski, dr. Henryk i Jan Wielowievscy, cowni polskiego artysty.) 
wieństwa, a z drugiej strony na zrozumienie jej | Leszek Cieński, Kazimierz Przybysiawski. Kaje- Bawaryę odwiedzają członkowie rosyjskie- 
przez lud, odnosi się to silne przekonanie, które |tan i Mieczysław Agopsowicze, Wiktor Abraha- | go gomu panującego bardzo często. Zwłaszcza 
musi być niezwykłą dźwignią w naszem, działa- | mowicz, komisarz Bielikowicz, naczel. sądu Ant. E ks. Cyryl jel tu ciągłym bi. Niedawnó 
niu, że lud ten może być obałamucony przez Sobota, dr. med. Bujalski, Józef Zerygiewicz, dr. ? zjechała cała jego rodzina Przybył jego ojciec 


i ktoratów. Można sobie wyobrazić. 


rozmaitych radykałów i niedowiarków jedynie | Niewiadomski,’ Karol Waniek, Pelagiusz Sadow- : 


na chwilę, przywiązanie jego atoli do wiary Św: ski, Witołd Jastrzębski, Zygm. Popiel, ks. prob. 
i obrządku jest tak mocne, że mu z drogi Życia Momocki, ks. prob. Górawski, gr. kat. prob. ks. 
chrześcijańskiego zajść nie pozwoli. ' Włod. Dobrzański, redaktor dr. Vogel, burmistrz 
Ks. arcybiskup Bilezewski przybył do Tłu- | Obertyna M. Gawliński i inni. 
macza wieczorem 31 sierpnia, gdzie go na! Gdy obiad miał się ku końcowi, powstał 
(dworcu uroczyście powitał starosta p. Popiel i gospodarz, marszałek pow. p. Antoni Theodoro- 
komisarz p. Jakubowski, a nadto duchowieństwo wicz i w przemówieniu swem podniósł, że gdy 
z procesyą i niezliczone rzesze wiernych. Po od- obecnie przeżywamy godzinę upadków z powodu 
prawieniu krótkich modłów w kościele i po na- wysilania się nie złości nieprzyjaciół zewnętrz- 


w. ks. Włodzimierz ze swą małżonką, jego sio- 
jstra księżna-wdowa Marya Sachsen - Koburg- 
Gotha i jej córki, następczyni tronu rumuńskiego, 
słynna z piękności i księżna Beatrix Koburg. 
f Głównie przebywało to całe towarzystwo w Te- 
| gernsee, w Alpach bawarskich; między Mona- 
‘chium a Tegernsee kursowały ich automobile 
; bez ustanku. Huczne uczty i śniadania oraz od- 
, wiedzanie wagnerowskich przedstawień były tre- 
i ścią „spokojnego“ ich żyeia, tj. wolnego od trosk 


f uce wygłoszonej do zebranych, udał się ks. arcy: ' nych, ale wewnętrznych, które wysłały swe moce | w kraju rodzinnym. Odwiedził ich też następca 
(biskup do Chocimierza. Tu po powitaniu przy zgubne dla obałamucenia ludu polskiego i ru- : tronu niemieckiego, później przybyła i następ- ` 
bramie tryumfalnej przez p. Walewskiego imie- skiego, to jednak możemy wierzyć, Że nawa spo- í czyni, pozostawiając synka w Poczdamie. Sfery 
niem rady pow. tłamackiej, a następnie naczel-  łeczna nie zostanie rozbiią, gdy widzimy takie | wyższe zajmują się bez ustanku osobą przystoj- 
; nika gminy, podążył do cerkwi wraz z procesyą, sługi Boże, jak ks. arcybiskuv, którego wielkie : nego ks. Cyryla, ożenionego z rozwódką, w. ks. 
| a następnie do kościoła. Nazajutrz rano był w į serce i wielka dusza zapalają do działalności  Melittą heską. Uderzył wszystkich serdeczny sto- 
| Bohorodyczynie ze mszą św., wygłosił naukę, ka- | wszehatronnej i skutecznej „Cześć ci więc nai- : sunek w. ks. Włodzimierza do swego syna Cy- 
; techizował, udzielał: sakramentu. bierzmowania, a , przewielehniejszy arcypasterzu — mówił p. The- í ryja, tembardziej, że opowiadano sobie, iż w. 
„obiad wydała dlań - gmina 04 wiułsit „następnie , cdorowicz — i mach wsnechmocny Bóg i Najśw. ks. Włodzimierz był temu małżeństwu przeciwny. 
| czytelnię polską, przemawiał - tam do ludu. za-; Królowa Korony polskiej, ktorej przemożnei 0-| Nastąpiło połofcyaiw te. pezoe tnzocie- azahy, 
chęcał go do wytrwania: w swym obrządku i piece oddałeś nas powtórnie i odnowiłeś śluby | wyjaśnienie, że tylko car sprzeciwiał się posta- | 
| swej narodowości, a 'w końcu zaintonował: Ser- | Jana Kazimierza, wspomagają i pozwalają, abyś | nowieniom w. ks. Cyryla. Można sobie wyobra- 
deczna Matko. Nazajutrz pozostał w Chocimierzu, | prowadził nas do walki z Żywiołami rozstroju, } zjć, jak roskoszną musi się despotom rosyjskim 
kia się tam z całem poświęceniem pracy ; do walki za Boga i dla Boga“. Słowami „pro- j wydawać Bawarya po Rosyi. Spacerować po 


Rok XLVI. _ 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują : We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskie, 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haxasenstoln © 
Yogler (Otto Mass) I Kśrntnerstr. 18 (Bing. Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seilerstadta 2, A- Oppelik 
Griimanzergasse 12. M Dukes Nacht.: Mar. Augen- 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, Ssballek 
Wollzeile 11, J. Dannen berg II Praterstrasać 33, A- 
dolf Chulawski VII Stiitg. 4: E. Braun L. Rotentarm: 
strasse 9; W Budapeszoie: Julinsz Leopold VIL 
Elisabethrine 41: We role n. M.: Has. 
senntain & Vogler i G. Daube & Comp: W 
ryku: C. Adama Cihorowskiego następsa: 
azkowski 14, Cité de Tréviso Paris. 

GENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zWY' 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal. Nadesłane za wiersz lnb 
jego miejsce 60 hal. Głosy pnbliozności ra 
wiersz lub jego miejsoe I kor. Prywatną korer- 
nondencyą 6 hai. od wyrazu. 

Samer kosztaje 8 h., na prowincyl MO hal. 


(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


l dość szeroko była omawiana, więc nastąpiło zno- 


wu zaprzeczenie. Oto car posiada własny pałac 
na uty „Unter den Liaden* w Berlinie. Parter 
i pierwsze piętr" zamieszkuje każdorazowy am- 
basador rosyjski, reszta piąter jest do rozporzą- 
dzenia w książąt i ich rodzin. [Tym razem zaś 
ani rosyjskie ministeryum domu panującego, ani 
sam w. ks. Włodzimierz pnie zwracał się do ża- 
dnego hoteliera berlińskiego o apartamenty. Mi- 
mo to anekdotka się utrzymuje nadal wraz £ 
innymi szczegółami pobytu w Tegernsee i Mo- 
nachium. 

Przykre rozporządzenie dotknęła studentów 
polskich z Królestwa Polskiego, uczęszczających 
na tutejszy uniwersytet i politechnikę Znaczna 
część nie posiadała t. zw. pełnej matury. Mimo 
to przypuszczono ich na zwykłych słuchaczów. 
Nagle wyszło rozporządzenie. wymagające od ro- 
syjskich poddanych pełnej matury, aby mogli być 
przypuszczeni do egzaminów patentowych i do- 
jakie zamię- 
szanie powstało w szeregach młodzieży. Niektó- 
rzy mioli już skończone prace doktorskie; teraz 
będą musieli składać maturę bądź w Galicyi, 
bądź w Królestwie Z pośród tych prac wymie- 
nić można pracę o miniaturach i inicyałach w 


; Polsce do XVI wieku; autor jej, pan Pr., zebrał 
;materyały w Niemczech, Austryi i Rosyi. Obecnie 
| będzie musiał ten młody, 


naprawdę uczony zo- 
stać uczącym się gimnazyastą. Dziwne te nie- 
mieckie rozporządzenia ! 

Zdala od polskiej kolonii artystycznej i nie- 
artystycznej żyje polski artysta p. Jan Klępiński. 
Choć długo już przehywa w Monachium, przecież 
nie przesiąkł malarstwem niemieckiem, a spe- 
cyalnie monachijskiem, lecz tworzy sam z siebie, 
nie oglądając się na wzory. Zwłaszcza jego in- 
terieury i małe pejsażyki są dowodem wielkiego 
talentu. Należy do t, zw. „młodego Monachiam*, 
w którem mieści się wiele międzynarodowych 
żywiołów, ale obrazy p. Klępińskiego tchną du- 
szą słowiańską. To jakby tęsknota do kraju. Na- 
leży zwrócić na niego uwagę i nie dać się ob- 
cym uprzedzić w popieraniu go, tembardziej, że 
na wystawach w Lipsku i Monachium zwróciła 
już uwagę jego odrębność. 

Obserwator. 


Lendyn, 3 września, 
(Koncerty niedzielne w Londynie. — Opowiadanie 
bajek środkiem utrzymania, — Przesądy grywająnych 
w bridge'a.) 

Ustawa o odpoczynku niedzielnym nie ze- 
zwala na urządzanie w tym dniu koncertów pu- 
blicznych. Mimo tego jednak koncerty w niedzie- 
le odbywają się tak w Londynie, jak i na pro- 


) wincył gdyż Anglicy umieją bardzo zręcznie oĐ- 


chodzić prawo. Duchowieńsiwu w tym kraju mie 
pobiera pensyj rządowych. Sami wierni przyczy- 
mają się do utrzymania swych duszpasterzy, 
uiszczając za słuchanie nabożeństwa drobne opła- 


| wadź nasi“ — zakończył swoje przemówienie : Monachium jest zupełnie inną satysfakeyą, niż | ty. Wyżej wspomniana ustawa jest tak surową, 


lityki i środków. Spodziewamy się, że rząd obo- | duchownej, przyczem udzielii także synowi wła- | 


wiązek ten spełni, wówczas bowiem staną po 


jego stronie wszyscy dobrzy Niemcy i uchronią | 


go przed złośliwymi atakami“. 
a 


Podróż wizytacyjna 


ścicielki, klerykowi p. Eustachemu Jełowickiemu, 
odbywającemu studya teologiczne w Insbruku, 
ordines minores. Po obiedzie na cześć arcy- 
pasterza, wydanym we dworze, udał się ks. arcy- 
biskup do cerkwi, gdzie zachęcał do wzajemnej 
zgody i miłości i udzielił Przenajśw. Sakramen- 
tem błogosławieństwa. Odwiedził ks. arcybiskup 
także szkołę, gdzie dzieci jeszcze raz katechi- 


ks. arcyb. Bllczewskiego. 5:3, 


Z pow. horodeńskiego piszą nam: | Dnia 3 bm. odwiedził ks. arcybiskup Żyda- 


Najprzew. ks. arcybiskup Bilezewski, który, | 


jak wiadomo, 


czów i Jezierzany; w obu miejscowościach spo- 


bardzo wielki nacisk kładzie ma; wiadał, udzielał sakramentu bierzmowania, wy- 


bezpośrednią styczność arcypasterza z ludem i | głaszał nauki itd. a nadto odwiedził Kółko rolni- 


skutkiem tego 
cyjne lub też 


podejmuje częste podróże wizyta- | cze. Po południu wraz z marszałkiem pow. ko-; bardzo gorąco zachęcał do pracy nad ludem i 
w razie niemożności zastępcę swego | rodeńskiego p. Antonim Theodorowiczem przybył wskazywał na potrzebę budowania kościołów i ; tarności, właściwej Bawarom. W kawiarniach i | tów, starając się, aby w sali było niewiełe krze- 
wysyła, rozpoczął obecnie, z ustaniem pilnych | do Żukowa. Tu przy bramie tryumfalnej p. The-; kaplic, jako warowni przeciw złym podszeptom, 


p. Theodorowicz — i wzniósł toast na cześć Ks. | po „Pitrze”, jak Moskale zwią Petersburg. Zre- 
arcybiskupa. jsztą i tu poczyniono środki, zdążające do zabez- 
i Ks. arcybiskup w dłuższem, bardzo pię-l pieczenia tych wysokich i wysoce nie na rękę 
|knem przemówieniu, dziękując gospodarzowi za | będących gości. Policyśa monachijska dała do 
ı gościnność a przybyłym za dowód łączności z | zrozumienia za pośrednictwem pism, że posta- 
} duchowieństwem, podniósł znaczenie wspólnej 
| pracy obywatelstwa ziemiańskiego 
| skierowanej ku uświadamianiu ludu i dla jego 
| dobra. Wykazał, że jak dawniej ziemiaństwo, 
| zwłaszcza Obertyna, Horodenki, Żukowa, szło 4 | 
całem poświęceniem przeciw hordom pogańskim,.; 
tak i teraz gotowe jest iść do boju z żywiołami ; 
| występującymi przeciw wierze św. Ks. arcybiskup | 


; hańbę na swej czci europejskiej. 


; poprostu z ludzkich przekonań z czystej humani 


į balach opowiada 


rała się, aby dostojni goście nie byli narażeni | wstęp na nie jest bezpłatny. 
z klerem, | na „natrętne* (1) obserwowanie ich przez „nie- | biorey pobierać opłatę od programów i miejsc 
powołanych“ (!) Może być spokojną, gdyż Bawar | rezerwowych, co wynosi tyle, 
jest zanadto kulturalny, aby miał dopuścić doł się opłacić. Takich „koncertów wolnych“ mamy 
morderstw na swem terytoryum. Uważałby to za |teraz w Londynie bardzo wiele, 


_ Można przysiądz, że morderca byłby na | starzałe rozporządzenie, które nie zezwala, 
śmierć zlynczowany nie z monarchicznych, lecz | na widowiskach publicznych istniały miejsca do“ 


sobie eleganckie towarzystwo | sel „wolnych“, a jak najwięcej 


Że nie zezwala na urządzanie spiewów kościeł- 
nych z akompaniamentem muzyki podczas nabo- 
żeństw niedzielnych, skoro wtedy ma być wstęp 
opłacany. 

Ustawa toleruje koncerty niedzielne, jeżeli 
Wolno przedsię- 


iż koncert może 
osobliwie porą 
zimową. Istnieje w hrabstwie londyńskiem prze- 
aby 


stania. Korzystają z tego organizatorzy koncer- 


foteli rezerwo- 


robót w polu, zwiedzanie dekanatu horodeńskiego, | odorowicz jako marszałek powiatu, wójt gminy ; które lud usiłują obałamucić. Przy tej sposobno- í anegdotkę, że właściciele berlińskich hoteli od- | wanych. Nie wolno atoli przedsiębiorcy koncet- 


który ostatnim razem był wizytowany jeszcze / 


przed 9 laty przez ks. 


czci 
arcyb. Bilczewskiego i towarzyszących mu kapła- 


28 
Jerzy Umpteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy ) 


— Elizo, powiedz mi, a ty z sobą co Zro- 
bisz ? 

— Co papa pod tem rozumie? 

— (zy będziesz na balu? 

Ona wysunęła się z objęcia ojca i z oczami 
w ziemię spuszczonemi rzekła ; 

= Ojciec przecież wie, że na bale nie 
chodzę. 

— Ale w tym wypadku? 

Także nie. i 

Gdy twój ojciec bal wydaje ? 

Nie. 

Ależ przecież muszę mieć damę, któ- 
ra robić będzie honory gospodyni domu. 

— Klara podejmie się tego chętnie. 

Mistrz ceremonii nie nalegał dłużej i po- 
zwolił jej odejść. Ale miał jeszcze nadzieję, że 
Grecie uda się ją namówić. 

Gdy następnie wyszedł z oboma córka- 


Wierzcie mi 


i a e PŚ 


i własciciel Żukowa. powitał 


czajem chleb i sól. Ks. arcybiskup odpowiedział 
dalej jej błogosławił i użyczał owoców pracy 
a marszałkowi powiatu, który zarazem jest wój 
tem gminy w swoim majątku, a więc widocznie 


mi na przechadzkę, zachwycał się śniegiem 
padającym zwolna w grubych płatach. Przy- 
pomniał gobie, co raz prolesor Denger po- 
wiedział : 

— Ludzie mówią, że to lub owo jest ma- 
lownicze, a to i tamto niemalownicze. Do li- 
cha, wszystko jest malownicze.  Najnędzniej- 
szy kącik jest malowniczy. Idzie tylko o 
to, jakie oko na niego patrzy i jak go 
pojmuje. 

Lecz zaraz powrócił mistrz ceremonii do 
swojej stałej myśli, do miss Banerost. Rozglądnął 
Się, czy jej gdzie nie spostrzeże. Stał się niespo- 
kojny, gniewał się sam na siebie, że poszedł tą 
drogą, a nie inną, na której możeby prędzej 
był ją spotkał. Naraz przyszło na niego osłabie- 
nie; zdawało mu się, że wszystka krew z mózgu 
mu uciekła, Pobladł a Eliza natychmiast to do- 
strzegła : 

— Papo, co ci się stało? — zapytała tro- 
skliwie. 

= Nic. 

| — Papa tak dziwnie jest milczący... 

j = 0... cóżbym miai mówić... 

| — Może wrócimy do domu ? 

| — Dobrze, wracajmy. 

| Poszli z powrotem tą samą drogą. Obie 
córki patrzały na niego z niepokojem. Lecz on 


ROR —— 
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| wodem, że niejednokrotnie je własnym kosztem | że przez Berlin przejeżdża wielu anarchistów i 
mówienie zwrócił w końcu do gospodarza i 
marszałka powiatu, błogosławiąc jego zbożnej 

pracy i życząc, aby synek jego wzrósł na pocie- 


dy. Stało się to w niemniej 


a 


ujął obie pod ramiona i rzekł czule : | 
— Jesteście mojemi kochanemi, dobremi 
dziećmi. 
Jórki ze zdziwieniem patrzyły na ojca, 
więc on zaczął się Śmiać 1 rzekł: 
— Chciałyście. abym mówił, więc macie. jaźni pannie, która do ich bandy nie należała: 
— Taki byłeś dziwny, tateczku — rzekła Miss Bancrost miała na sobie czarną toale- 
Greta. i tę, pół wyciętą, z krótkiemi ramionami. 
— Jestem trochę znużony. — Dlaczego w tak ciemnych kolorach? — 
Ojciec znużony? To było po raz pierwszy, zapytał mistrz ceremonii. 
czegoś podobnego jego córki jeszcze nie słyszały. — Bo w jasnych nie jest mi do twarzy. 
Powróciły do domu i zostawiły ojca samego, aby | — Więc i pani na to zwraca uwagę? 
wypoczął. — Naturalnie. Chcę się przecież podobać. 
Mistrz ceremonii zasiadł przy oknie w fo- Mistrz ceremonii popatrzył w jej oczy, ale 
telu, gładził swoją białą brodę i patrzał na pa- | nie znalazł w nich nie z kokieteryi, Ona jednak 
dające płatki śniegu. dostrzegła jego badawcze spojrzenie i rzekła : 
Ale nie widział nic. Myślał o miss Ban- — Jestem przecież także dziewczyną, Mu- 
crost, szę więc być próżną. Każda kobieta powinna 
VIII. | być próżną do pewnego stopnia. Przyznaję, że 
Na proszony wieczór u mistrza ceremonii | pie mogę ścierpić tych opuszczających się kobiet, 
przyszły mistress i miss Bancrost prawie ostat- | które zupełnie na swój wygląd nie zważają i u- 
nie. Był on już niespokojny i gdy się wreszcie | bierają się naprzykład zielono, chociaż powinny 
pojawiły, odetchnął głęboko. 
Ponieważ Elizą nawet na dzisiejszy wieczór | wego refleksu. Inne znowu nie fryzują się, ale 
przyjść nie chciała, więc hrabina Behnen objęła | czeszą swoje włosy gładko, jak chłopki, aby, 
obowiązki gospodyni domu i razem z ojcem | broń Boże, nie posądził ich kto o próżność, jak- 
przywitała Amerykanki jak najserdeczniej. | kolwiek próżność leży już w samej myśli, aby 


Greta rozmawiała z księżniczkami Trenn, z | za próżną nie być poczytaną, 


panna Cypriani i miss Grosvenor trzymały się 
zdala. Boczyły się na Gretę za to, 
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któremi się prawie nie rozstawała, podczas gdy |! 
że na swoim ; 


pierwszym balu była tak otoczoną przez męż- | 
czyzn, a nadto nie wypadało im okazywać przy- 


wiedzieć, że ich bladej twarzy doda to chorobli- | 


go serdecznem | ści zaznaczył ks. arcypasterz, że Polacy cieszą | mówili w, książętom rosyjskim gościny ze wzglę- |towemu pobierać nadwyżki z dochodu. Ta musi 
arcyb Webera. Podróż przemówieniem, wręczając mu słowiańskim zwy-+: się I z powstawania nowych cerkwij, czego do-! dów politycznych i rewolucyjnych. Oświadczyli, | być oddaną na cele dobroczynne. 

ks. arcyb. Bilczewskiego jest wprawdzie pocho- | y 
dem tryumfalnym, obywatelstwo miejscowe bo- , podziękowaniem i życzeniem dla gminy, aby Bóg budowali. Ks. arcybiskup wzniosłe swoje prze- ` 
wiem wraz z ludem wysilają się na okazanie : 
swemu arcypasterzowi, ale ze strony ks. ` 


W porze zimowej odbywa się w każdej 


„bojowników rosyjskich, którzy mogliby przez dzielnicy Londynu razem około 20 do 30 kon- 
zamach narazić ich na wielkie przykrości i szko- |certów; ni 
stanowczej, jak if które odpowiedzialną 
| wielce uprzejmej formie. Ponieważ ta anekdotka I dzielna. Ta liga powsiała przed 50 laty; urządza 


nie biorąc w rachubę koncertów, za 


jest narodowa liga nie- 


— Jest w tem brak poczucia artystycznego 
| — dorzucił mistrz ceremonii. 
— I obłuda. 
— Ale takie panie trafiają się rzadko. 
— Nie tak rzadko, jak się przypuszcza. 
Tymczasem zbliżyło się kilka osób i zaczę- 
| ło rozmawiać z miss Bancrost. 
Baron musiał się zająć także innymi gość» 
mi. Chodził po salonie i każdemu miał do powie- 
dzenia jakieś słowo. Zbierał razem osoby, które 
sobie odpowiadały, poddawał im temat rozmowy 
i szedł dalej. 
Jego apartamenty wyglądały wieczorem ła- 
dnie. Nie było nigdzie jaskrawych świateł, wszyst- 
| kie lampy były przyćmione. Drzwi były po- 
wyjmywane z zawias i w ten sposób między 
pięcioma pokojami, które oddane były na przy- 
| jęcie gości, była wolna komunikacya i goście mo- 
(gli się w nich grupować wedle upodobania, 
W budoarze swej zmarłej matki siedziała 
| Greta z obiema Trennównemi, hrabianką Steffeck, 
| paoną Derndorff i swą przyjaciółką z lat dzie- 
cinnych, panną Baumgart, która przybyła bez 
swego ojca. Do panien przysiadł się Ryszard i 
kilku jego kolegów. 


| (C. d. n.) 


Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniejąc u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. Książki 

natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, sa co wszystko ręczę Wszystkie inne przybory szkolne posiadam 

także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szanownej publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują 
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już tych zapewnien. Posiadam też i nowe książki. Z wysokim poważaniem Stanisław Köhler, księgarz, katolicki antykwarz, ul. Batorego l. 38 we Lwowie. 
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ona koncerty w kilkunastu salach, jak Queens- 
hall, Alhambra, Kensmgton, Holloway, Mile- 
End, na Hammermith, wogóle we wszystkich 
dzielnicach. Publiczności londyńskiej koncerty te 
bardzo się podobają,'a frekwencya wzrasta z każ- 
dym rokiem. W zimie 190I|2 było 115.925 słu- 
chaczów, w roku następnym już 484.896. w r. 
1903/4 było ich 616.397, a ubiegłej zimy prze- 
szło 800.000. Ponadto odbywają się od 20 lat 
co niedzieli koncerty bardzo doborowe w hali 
przy Southpiace; są one poświęcone przeważnie 
muzyce salonowej. Na najbliższy sezon zapowie- 
dziane są koncerty niedzielne w Alberthall, w 
Battersea i w Coronettheater w Nottinghik. 


Do Londynu przybyła niezwykła kobieta : 
siwowłosa staruszka, która miękkim, dźwięcznym 
głosem opowiada baje. Przyjechała z Ameryki, 
gdzie za wysoką opłatę opowiadała bajki dzie- 
ciom milionerów ; słuchali tych baśni także i do 
rośli. Zowie się ona Mary Shedlock. Dawniej 
była nauczycielką języka francuskiego. Lubowała 
się w starych baśniach i opowieściach; znała 
ich mnóstwo i sama komponowała. Kilka razy 
opowiadała je w szczupłem gronie. Bajki miss 
Shedlock ogólnie się podobały. Doszło do tego, 
Że nauczycielka zaprzestała lekcyj francuskich, 
a poświęciła się całkowicie bajaniu. Od tego 
czasu jeździła po całym kraju, od New-Yorku 
po San Francisco i produkowała się swemi ba- 
śniami zarówno w kołach zamkniętych ludzi bo- 
gatych, jak i w wielkich salach publicznych. 
Przebierała się wtedy za sędziwą babunię i prze- 
nosiła słachaczów w dziedzinę fantazyi Ander- 
sena. Miss Shedlock zapowiedziała tu kilka pu- 
blicznych występów. Popyt za biletami ogromny. 

i członkowie towarzystwa angielskiego, 
dła których gra w bridge'a jest niejako głównem 
zajęciem (a takich jest niemało), są jak wszyscy 
gracze w najwyższym stopniu zabobonnymi, a 
przesądy ich w niezwykły sposób częstokroć się 
przedstawiają. Dość spojrzeć na wystawy jubi- 
lerskie. Ile tam przeróżnych amuletów złotych, 
srebrnych, wysadzanych drogimi kamieniami. 
Grywający w bridge'a noszą bardzo chętnie amu- 
let „Anky*, Jest to staroegipski symbol życia 
i szczęścia; składa się z dwóch skrzyżowanych 
sztabek, splecionych wstążeczką. Prócz tego 
istnieje jeszcze mnóstwo innych przedmiotów, 
„przynoszących szczęście" graczom. Nadto „pe- 
wność wygranej* dają oznaczone miejsca przy 
stole, sposób zbierania i rozdawania kart. Za- 
bobonnymi są zarówno panowie, jak panie. Pe- 
wien tutejszy arystokrata szczyci się tem, że mu 
„Szczęście zapewnia* sznureczek ze stryczka 
skazańca na śmierć. Gra tylko w pewnych wy- 
branych klubach; w tej a nie innej sali; w prze- 
ciwnym razie mógłby „utracić wszystko“, 

Jam Wołożyński. 


Manewry na Slązku. 


Tegoroczne manewry cesarskie na Ślązku 
już się ukończyły i teraz możemy podać dokła- 
dny opis całego ich przebiega: 

la lepszego zrozumienia sytuacyj bojowych, 
wytwarzających się wśrod tych manewrów, przy- 
toczyć musimy najpierw ich ideę przewodnią. 
Przedstawia się ona, jak następuje: 

Armia nieprzyjacielska otoczyła Kraków. 
Silna armia austryacka spieszy na odsiecz od 
południa. Korpus wiedeński, pod komendą gene- 
rała Fiedlera, jest wysuniętem naprzód lewem 
skrzydłem tej fikcyjnej armii. Jego dywizye zgro- 
madziły się na Ślązku, w północnej części Mo- 
raw i na górnych Węgrzech. W dniu rozpoczę- 
cia manewrów stały one w następujących miej- 
scowościach: dywizya obrony krajowej w Frei- 
bergu, dywizya piechoty generała Zellera w Opa- 
wie, dywizya piechoty arcyksięcia Leopolda Sal- 
vatora z silną artyleryą pod Rownem w górnej 
części doliny rzeki Wagi, dywizya konnicy gene- 
rala Longaya pod Frydkiem i Mistkiem. Zada- 
niem korpusu gen. Fiedlera było posunąć się w 
stronę Krakowa i zaatakować oddziały nieprzy- 
jacielskie niewiadomej siły, które zajęły Bielsk 
i Białę. 

Nieprzyjaciel, korpus gen. Horsetzky'ego 
wzmocniony dywizyą ołomuniecką, skoncentro- 
wany był w okolicy Bielska. Wysunął on swoją 
dywizyę kawaleryi aż pod Skoczów i ma zamiar 
uderzyć na dywizyę Fiedlera, aby pobić ją, za- 
nim zdołają się połączyć, O zbiiżaniu się dywi- 
zyi arcyksięcia Salvatora przez przełęcz Jabłon- 
kowską nieprzyjacielowi nie nie było wiadomo. 

Taką była myśl przewodnia manewrów. 
Rozpoczęły się one akcyą wywiadowczą obu 
stron. Ułani korpusu Horsetzky'ego przeprawili 
«ię przez Olzę poniżej i powyżej Cieszyna i opa- 
nowali wszystkie mosty i brody na tej rzece. 
Korpus Fiedlera zapewnił sobie posiadanie wzgórz 
w połowie drogi między Cieszynem a Frydkiem 
przy „Czerwonej karczmie“, przez obsadzenie 
ich oddziałem dział maszynowych i dwoma 
szwadronami kawaleryi. Na rekonesans wysłano 
z tej strony automobil opancerzony, który speł- 
nił powierzone mu zadanie w sposób, wzbudza- 
dzający ogólny podziw. Automobil ten podjechał 
z szybkością 45 kilometrów na godzinę pod sa- 
me stanowiska armii nieprzyjacielskiej, stwier- 
dził obecność dwoch dywizyj w tych stronach i 
wrócił do Czerwonej karczmy bez szwanku, nie 
atakowany wcale przez nieprzyjaciela. 

Obok automobilów opancerzonych i wiel- 
kiej liczby samochodów transportowych brało w 
obecnych manewrach udział 11 automobilów 
prywatnych, dostarczonych przez utworzony nie- 
dawno korpus ochotniczy właścicieli samocho- 
dów. lch kierownicy nosili jasno: niebieskie mun 
dury : płaszcze „kaki* i uzbrojeni byli w rewol- 
wery i szable. 

Wśród wspaniałej pogody rozpoczęły się 
manewry dnia 31 sierpnia ćwiczeniami kawalery!, 
której olbrzymie masy, rozłożone na dwa prze- 
ciwne obozy, miały na siebie natrzeć. 

Z zachodnio-południowego wzgórza Cieszy- 
na obserwować było można rankiem d. 1 wrze- 
śnia marsz obu (8 i 7) dywizyi kawaleryi, które 
wkrótce starły się z sobą w ataku. Pomimo tru- 
dności terenu. potyczka przeprowadzona była z 
wielką brawurą i obfitowała w zajmujące epi- 
zody. 

Cesarz przypatrywał się uważnie atakowi, 
a następnie przyłączył się do spieszącej żwawo 
w ogień 3 dywizyi kawaleryi i z bliska już śle- 
dził przebieg potyczki. Po wykonanym ataku 
przyznano tej właśnie dywizyi zwycięstwo. 

Pierwszy dzień manewrów przyniósł poza 
opisansm atakiem kawaleryi także inne zajmują- 
ce epizody. Przed godz. 8 rano ukazała się na 
widówni boju brygada generał-majora Feigia, 
przyjęta ogniem armat. Pomimo to rozwinęła się 
na północ od gościńca i w pełnym biegu dążyła 
ku zakrytemu miejscu pod wzgórzami. Dragoni 
pędzili do ataku. Na ich spotkanie wypadła bry- 
gada Huyn'a, cofnęła się jednak, zagrożona przez 
brygadę Feigla. W sam Czas rzucił swoją bryga- 
dę generał-major arcyksiążę Franciszek Salwator. 
i wędług orzeczenia znawców osiągnął pełne 
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dowództwem arcyks. Józefa Ferdynanda. W ywią- 
zała się potyczka, a kawalerya zmuszona ogniem 
ustąpiła. Korpus pierwszy zajął wzgórza, położo- 
ne na zachód od doliny Olzy. 


łem na dni pięć, miał również sporo zajmują- 
cych epizodów. W dniu tym przyszło do pierw- 
szego wielkiego starcia piechoty. Pozostało ono 


wódcy stron walczących gen. zbrojmistrz Fiedler 
(2 korpusu) | gen. zbro'mistrz Horsetzky (1 kor- 
pusu) nie rozporządzali jeszcze  wszystkiemi 
siłami. 

W trzecim dniu manewrów każda z obu 
stron wzmocniona została jedną dywizyą pie- 
choty, tak że liczyły one po trzy dywizye i od- 
powiednie zastępy konnicy i artyleryi. Siły ich 
były niemal równe. Armia Horsetzky'ego liczyła 
o trzy bataliony więcej, niż armia Fiedlera, ta 
znów rozporządzała silniejszą artyleryą. Pierwsza 
składała się z 48 batalionów, 30 szwadronów, 
22 bateryj polnych, czyli razem z 24.000 pie- 
choty, 3700 jazdy i 132 dział; druga z 45 ba- 
talionów, 30 szwadronów i 30 bateryj, czyli ra- 
zem z 28.000 piechoty, 3700 jazdy i 150 dział. 

Obaj wodzowie mieli zamiary zaczepne. Ge- 
nerał Fiedler postanowił objąć przemagającemi 
siłami północne skrzydło nieprzyjacielskie, gene- 
rał Horsetzky zmierzał do tego samego celu co 
do połudmowego skrzydła armii Fiedlera, Doty- 
czące dyspozycye były już wydane, gdy wmię 
szało się w plany obu wodzów kierownictwo 
manewrami i zniewoliło gen. Fiedlera do zmiany 
swego planu na więcej odporny. Wobec tego 
gen. Fiedler wydał nowe rozkazy, polecające obu 
jego skrzydłom, ażeby koniecznie starały się u- 
trzymać ma zajmowanych pozycyach, równo- 
cześnie zaś nagromadził za swojem centrum 
znaczne rezerwy i w takim szyku bojowym ocze- 
kiwał ataku nieprzyjacielskiego. Atak ten rozpo- 


w myśl planu gen. Horsetky'ego, głównie prze- 
ciwko południowemu skrzydłu armii 
Fiedlera, które stanowiła 25 dywizya piechoty. 


Aby zapobiedz obejściu, Fiedler rozkazał 
jednej z brygad tej dywizyi wykonać manewr 
skrzydłowy, który dopiął zamierzonego celu. Za- 
grożone skrzydło południowe wytrzymało ataki 
nieprzyjacielskie i zmusiło gen. Horsetzky'ego 
do skierowania rozstrzygającego ciosu na inny 
punkt linii Fiedlera. Uderzył on więc gwałtownie 
na centrum armii zachodniej, lecz tu właśnie 
spotkał się z wielką przewagą sił. Generał 
Fiedler pchnął odrazu naprzód wszystkie swoje 
rezerwy i tem rozstrzygnął walkę. Armia nie- 
przyjacielska (gen. Horsetzky'ego) „broniła się 
rozpaczliwie“. Walcząca w tem miejseu 5 dywi- 
zya generała Winzora dostała się wkrótce w 
krzyżowy ogień i w razie rzeczywistej walki, 
byłaby zapewne poniosła ogromne straty. Aby 
powstrzymać parcie strony przeciwnej, generał 
Horsetzky pchnął przeciwko atakującej go 13 
dywizyi obrony krajowej, brygadę 7 dywizyi ka- 
waleryi, ściągnął tu nadto wielką masę artyleryi, 
lecz napróżno. Około godz. pół do 10 arbitrowie 
manewrów uznali pozycyę jego za straconą i po- 
lecili mu odwrót na całej linii. Odwrót ten wy- 
konany został znów we wzorowym porządku. 
Około 11 bitwa była skończona, a tem samem 
skończyły się i właściwe manewry. 

. _Następnego dnia o 9 rano odbyło się w na- 
miocie wojennym omówienie manewrów pod prze- 
wodnictwem cesarza i przy współudziale arcy- 
książąt i wszystkich komendantów, którzy jako 
szefowie sztabu generalnego, sędziowie rozjemczy, 
oficerowie sztabowi itd. brali udział w ma- 
newrach. Szef oddziału operacyjnego Krauss- 
Elislago przedstawił cały przebieg manewrów a 
hr. Beck przedłożył swe nwagi. Następnie zabrał 
głos cesarz i wyraził swe zupełne zadowołenie 
z powodu tak znakomitego kierownictwa, jak i 
postawy wojsk wszystkich rodzajów broni. 

Ćwiczenia mimo wielkiego gorąca i dalekich 
i szybkich marszów odbyły się bez poważnych 
zajść i wypadków. Na 63.500 ludzi, biorących 
udział w manewrach, zasłabło z powodu zmę- 
czenia i wyczerpania 470 żołnierzy, 

Z pola manewrów, p. Roda-Roda, spra- 
wozdawca „N. f. P.*, podał kilka zajmujących 
obrazków. Oto jeden z trzeciego dnia mane- 
wrów: 

Cesarz przypatrywał się pięknemu wojsko 
wemu widowisku od rana, pozostając na koniu i 
nie opuszczając swego stanowiska na wzgórzu. 
Tysiące widzów zgromadziły się na sąsiednich 
wzgórzach ; walka bowiem toczyła się w naj- 
bliższej okolicy Cieszyna. 

Cesarz był widocznie dobrze  usposobiony, 
lepiej niż w dwu poprzednich dniach. Już rano 
pochwalił on wachmistrza Bayera z 5 p. ułanów 
ubrony kraj. za udatny wywiad, a i potem nie 
szczędził słow uznania. 

Obraz był nie zupełnie wojenny, ale też i o 
tyle piękniejszy. Wczesnym rankiem rozłożył się 
dym z kopalni węgla i fabryk szeroko w kotli- 
nach, lecz w miarę, jak słońce się podnosiło, tem 
więcej okazywało się w perspektywie blasku i 
przepychu, barwy i plastyki. W południe żar 
wzmógł się jeszcze bardziej. W głównej kwate- 
rze kierownictwa wrzało życie, wszystkie postacie 
z wojskowego otoczenia cesarza. Tylko general- 
nego adjutanta hr. Paara brak w tym roku mię- 
dzy nimi; on już nie dosiada konia. Wokół pa- 
nie ze śląskiego towarzystwa, konno i pieszo: 
księżna Salm, hrabiny Thum i Sternberg, piękna 
hr. Larisch. A nad tem wszystkiem niebo jasne, 
pogodne, śliczne, jakiego nie notują dotąd kroni- 
ki manewrów. W kryształowym, przeczystym ete- 
rze, dwa balony, niby smoki lub drapieżne ptaki, 
gotowe do lotu i ataku 

Tuż przed 10 godziną powstał nagle pewien 
ruch. Zjawił się na wspaniałym rumaku posłaniec 
z doniesieniem, iż hr. Beck wpadł do wody. Zo- 
baczono, jak arcyks. Franciszek Ferdynand posko- 
czył naprzód, wszystko zwróciło się ku miejscu 
wypadku. Ale gdy hr. Beck sam się pojawił na 
swym koniu i przemoczony do nitki ze śmiechem 
zaczął opowiadać swoją przygodę, ustąpiło przy- 
gnębienia miejsca wesołości i Żartom, poczem 
wrócił dawny spokój. 
| Attachós wojskow: są w tym roku czynni, 
jak nigdy może. Podpułkownik v. biilow, Niemiec, 
| uzyuje jak najlepsze stosuki z pułkownikiem 

rosyjskim  Marczenką 1 z nim razem zwykle po- 
| zostaje na wzgórzu. Marsowa postać Rosyanina 

w białej bluzie zdala już zwraca uwagę. Inni 
uwijają się wśród linii ognia: ks. Teck zawsze 
ze swym szwagrem Lordem Hamiltonem, Ekscel- 
lencya Schukri-Pasza i rotmistrz Ranf-bey zdają 
się szczególnie interesowa: bośniacką piechotą. 
Pasza z godnością dźwiga swój „żywot*, młody 
| bey zaś musi się pilnować na bystrym koniu — 
rotmistrz a non lucendo. 

Wszędzie pojawia się w pierwszych szere- 
,gach malutki Japończyk, pułkownik Hanzo Ya- 
| manashi. W jego towarzystwie Bułgar, major 
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jednakże bez stanowczego wyniku, gdyż obaj do- | 


czął się wkrótce z wielką siłą, a zwrócił się, : 


generzła ' 


tam spotyka się ich 
,obu niezawodnie, a zawsze mają przy oczach 
i lornetki polowe i zawsze całą duszą interesują 
się sprawą. Mały Japończyk śmiał się w duchu, 
patrząc jak marszałek polny v. Wersbach z za- 


Drugi dzień manewrów, obliczonych ogó-, pałem chwytał w ręce łopatę. Ataków z podko- 


| pami nauczyliśmy się od Japończyków. Czego 
|zaś Japończycy od austryackich manewrów się 
| nauczyli... nie wiadomo. 

Z ostatniego dnia manewrów pisze Roda- 
Roda : 
| O 8 dosiadł cesarz swego wierzchowca i 
|udał się do pułków w dolinie. Gdy powrócił po 
| pół godzinie, kazał sobie pokazać techniczne no- 
wości z ostatniego roku. Naprzód opancerzony 
automobil Przy tem żołnierz obsłagujący maszy- 
neryę, wskutek podniecenia nieuważny, skierował 
karabin maszynowy ku świcie a trzask aparatu 
spłoszył konia pułkownika v. Kraus-Klislago, 
który spadł na ziemię. Na szczęście wypadek nie 
pociągnął za sobą żadnych następstw. Na tem je- 
dnak skończyła się demonstracya z automobilem. 

Pułki haubicowe miały do pokazania nowy 
miernik odległości i telefon, pułk telegrafów no- 
we próbne mundury barwy szaro-zielonawej, fał- 
dziste, wygodne bluzy z wykładanymi kołnie- 
rzami. 

Największe zaciekawienie — także u zagra- 
nicznych attachés, budziły ruchome kuchnie po- 
lowe, których cztery było na próbę. Są to dwuko= 
łowe wozki na kotły, albo czterokołowe, w ro- 
dzaju wozów na amunicyę. Część przednia za- 
wiera prowiant, cześć tylna palenisko, na któ- 
rem można podezas marszu gotować obiad dla 
| jednej kompanii. Rosyjska armia ma takie apa- 
i raty już od dawna w użyciu. Na Wschodzie od- 
dały one ostatnio bardzo dobre usługi i podjeż- 
'dżaly aż do tyralierek długotrwających bitew, 

Oddział, zaopatrzony w takie kuchnie, będzie 
mógł zaraz po ukończeniu marszu menażować, 
podczas gdy dotąd musiał żołnierz godzinami 
wyczekiwać na swą porcyę. 


sie: Xronika. 


fwów, dnia 7 wrseśnia 1906. 


Aatendarzru 

W sobotę 8 września Narodzenio NMP. — Gr, 
kat. Adryana M. — Kal. słow. Rodosławy. 
| Wschód słońca 5'84 zachód 6-20. 


W niedzielę 9 września (łorgoniusza M. — Qr 
| Pymona Prep. — Ka' słow. Sobiebórg. 
Wschód słońca 535, zachód 6'18. 
| Ww Wiz k 10 wrześmia Mikołaja z Tol, — 
Qr. ust, Mojseja. — Kal. słow. Władyboja. 
| Wschód słońca 5'86, zachód 6'16. 
We wtorek 11 września Jacka i Prota. — Gr. 
kat. Urik, Hł, Joana. — Kal. słow. Iścisława. 
Wschód słońca 5'88, zachód 6'14, 


— Minister Skarbu dr. Korytowski przy- 
i szedł już zupełnie do zdrowia po wypadku w Seme- 
ringu i powraca w sobotę do Wiednia, aby obiąć 
trzędewanie, 

Hrablanka Zdeńka Chotekówna, córka 
| ép. hr. Bogusława i hr. Wilhelminy z hr. Kin- 
j skych Choteków, siostra księżnej Zofii Hohenberg, 
małżonki następcy trona arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynauda, urodzona 10 grudnia 1861, wstępuje do 
klasztoru Sacré Coeur w Ridenbaurg koło Bre- 
goncji. 


j 


Mianowania. Cesarz szamianował nadzwy- 
| ozajnego profesora dr. Karola Potkańskiego, zwy- 
czajnym profesorem historyi powszechnej i austryac- 
kiej na uniwersytecie w Krakowiś, a profesora III, 
gimnazynm państw. w Krakowie Wiktora Schmidta, 
dyrektorem gimnazynm państwowego z polskim ję: 
| zykiem wykładowym w Cieszynie, 


Kronika lwowska. 


-+ Siroko. Wozoraj wieczór dotarła z Abbazyi 
przez Karpaty fala siroka do Lwowa. Powiał prsy- 
jemnr po kilku dniach suszy wiaie wilgotny a cie- 
pły. Wnet też z popielatej gęstej, charakterystycznej 
dla siroka chmury zaczęły buchać i śmigać błyska- 
wice barwy odmiennej od naszych awojskich i pięk- 
uiejaze — karminowe i fioletowe. Obyło się bes 
wichru, tylko kilkakrotne zlewy oozyściły, ku wiel- 
kiej radości magistratu, a jeszcze większej mieszkań- 
ców stolicy, place i ulice, Fala siroku zapewne jnż 
niedaleko wyczerpała się, skoro zamiast pluty 
deszczowej wnet powiał od północnego zachodu 
krzepki wiatr orzeźwiający. Przez parę dni będzie 
można we Lwowie oddechać, 


+ Rada m. Lwowa. Niezdrowe, używamy naj- 
łagodniejszego wyrazu, stosuuki w  administracyi 
miejskiej przepełniają już kielich cierpliwości nawet 
tak biernych i apatycznych ludzi, jak T[wowianie i 


na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej zaczęły 
się już odzywać pierwszemi, chociaż jeszcze słabemi 


echami. Pisząc niedawno o sławnej gospodurce ma- 
gistrackiej, podnieśliśmy, źe nie jest bez zarzutu i 
tzw. opozycyjna mniejszość, gdyż i ona, zanim przy- 
sae wybory wzmocnią jej siły, powinna już teraz 
rozwijać większą energię, większą pilność i najodpo- 
wiedniejszem jest dla niej posługiwanie się systemem 
t. z. przygwożdźżania każdego wypadku samowoli ma- 
gistraokiej, każdego nadnżycia. Jeżeli głosy, które 
odezwały się na woczorajszem posiedzeniu, są zapo- 
ogątkowaniem takiego systemu, mieszkańcy Lwowa 
przyjmą je x największą radością. 
Najpierw p. Soleski podniósł małą cząsteczkę 
ze skandaliczaych stosunków, panujących w miej- 
skiej radzie szkolnej okręgowej, rządzonej ciągle 
jeszeze przes urzędnika manipulacyjnego. Interpelant 
zapytywał p. prezydenta, czy mu wiadomo o tem, 
że pewnej nanczycielce nie wliczono do emerytury 
12 lət służby, spędzonej w charakterze bezpłatnej i 
płatnej praktykantki. Szkoda, że przy tej sposobności 
i nie poduiesiopo o wiele większych krsywd, wyrzą- 
dzonych przed kilkoma laty pewnej ilości bezpłat- 
nych praktykantek, Wówezas przy zniesieniu insty- 
tucyi bezpłatnych praktykantek wydalono ich część, 
przyrzekająo im Święcie, Że za te lata, przez które 
bezpłatnie dla miasta pracowały, pierwsze wolne 
posady, jakie się otwierać będą, im zostaną oddane. 
Nie było nie słuszniejszego ; byłoby to tylko od- 
płatą zn wyzyskanie ich sił, byłoby to naprawieniem 
złego. Tymczasem otwierające się posady nadawano 
kuzyusoam magistrackim i daiś, chociaź już cztery 
lata minęły, znajduje się jeszcze część ofiar systemu 
magistraskiego bez posady. R. Laskownicki zapytał 
zaś prezydenta, czy mu wiadomo o tem, jakie, go- 
dząus wprost ita zdrowie daieci zarządzenia wydały 
niektóre szkoły lodowe lwowskie. Oto z powodu po- 
wiarzając go się z roku na rok przepełnienia w 
szkołach dyrekoye trzech szkół lwowskich zaprowa- 
dziły rozmaite kursy. I tak: jedne dzieci mają sie- 
dzieć w szkole od 8 rano do 12 w poł., dla innych 
nauka ma trwać od 12 do 8 po południn, a dla 
reszty uczuiów od 3 do 6. a więc w godzinach naj- 
mniej odpowiednich, 
Następnie dr. Wasnng wniósł imieniem esłej 
lewiey w radzie interpelacyę w sprawie praktykowa 


nego przez prezydyum miasta maskowanego absolu- 


zydenta miasta śoiełego wypełniania przepisów sta- 
tutu m. Lwowa i wykazał, że wbrew przepisom se- 
kretars rady nie prowadzi protokołu podawczego 
rady miejskiej, względnie, że presydyum miasta nie 
przedkłada przed każdem posiedzeniem rady do wia- 
domości jej pism i podań, wpływających przes nie- 
znajomość petentów już to na ręce samego prezy- 
denta, już to pod innymi tytułami, a które to pisma 
z regały, a przynajmniej zbyt często w myśl upodo- 
bania pewnych jednostek i lata spoczywają w biur- 
ku prezydyalistów. Dalej dr. Wasnng ze statutem w 
ręku wykazuje prezydentowi miasta, że ten nie ma 
prawa zatajać przed radą wnoszonych na jego rące 
pism, co dò których treści decyzya przysługuje je- 
dynie radzie miejskiej, (Głosy na sali; „Co słychać 
z rezygnaeyą dr, Dylewskiego, dr. Steczkowskiego?*) 
Dr. Wasung podniósł dalej sprawę powyższych ro- 
zygnacyj i stwierdził 8. 28 statutu, że kwesty 
uwzględnienia powyższych rezygnacyj również należy 
tylko do rady miejskiej i że p. prezydent nie ma 
prawa zamilezać ich przed radą, a co więcej, że 
sama kurtuazya, 0 ile ją prezydent uznaje, nakazuje 
mu sprawę powyższych rezygnacyj przedłożyć radzie 
miejskiej, Dr. Wasung podniósł dalej wniesione pi- 
smo nadinżyniera Gołąba w sprawie nazwiska ulicy 
im. Andrzeja Głołębia, wykazywał nietakt, że pismo 
to nie zostało radzie przedłożone, wykazywał brak 
energii ze strony prezydenta, pod każdym względem 
potępienia godny, że dotychczas „nie jest w stanie 
w myśl przepisu $. 56 statutu wykonać przez swe 
organa uchwały co do nazwy tej ulicy, o ile że uli- 
oa ta wbrew uchwale rady nosi na niektórych ka- 
mienicach nazwę „Andrzeja Gołębia“, na innych zaś 
kamienicach przy tej samej ulicy „Ul. Głołąba*. Dr. 
Wasung poruszył następnie sprawę absencyi na poe 
siedzeniach rady i w sekoyach swych kolegów i ze 
statutem w ręku wykazał, że przewiekanie załatwie- 
nia spraw w sekcyach i na radzie nie jest winą 
radnych lecz tylko jedynie samego prezydenta, o ile 
że p. prezydent zwraca uwagę i zajmuje się głębiej 
i energiczniej sprawami wedle swego „widzi mi się“, 
a nie choe w myśl przysługującego mu prawa zmu- 
sió radnych, którzy przyjęli na siebie obowiązek 
zaszczytny lecz źmadny, do pełnienia sumiennie funkcyj 
radzieckich. 

R. Feldstein poruszył tak sztucznie przez ma- 
gistrat zabagnioną sprawę drożysny. Drożyzna wssel- 
kioh artykułów żywności a zwłaszcza mięsa wzrasta 
z dnia na dzień, a prezydyam miasta nie zarządziło 
nie, aby temu zaradzić. A tu rześnicy zapowiadają 
dalsze podrożenie mięsa. Wobec tego mowea zapy- 
tuje prezydenta, co zamyśla uczynić, aby zapobiedz 
drożyźnie i kiedy nareszcie przedłoży radzie m. 
wnioski w sprawie założenia jatek miejskich, nota- 
bene już raz przez radę uchwalonych, 

R. Ihnatowioz zapytał prezydenta, kiedy na 
porządok dzienny przyjdzie również przez magistrat 
samowolnie piaskiem zasypana sprawa otwaroia no- 
wej apteki na górnym Łyczakowie. 

Z kolei r. dr. Aschkenase poprosił prezydenta, 
aby przecież raz zarządził coś, aby ten straszny 
kurz uliczny przestał unosić się nad miastem i sa- 
bijaó mieszkańców, Mowea demonstrował, w jaki 
sposób odbywa się zamiatanie i skrapianie ulic, które 
urąga wszelkim warunkom hygieny. 


Przyszła nareszcie pod obrady poruszona na 
poprzedniem posiedzeniu sprawa  dexorganisacyi i 
bezhołowia w miejskim urzędzie budowniczym. Mia- 
nowicie sekretars rady odczytał wyjaśnienie magi- 
stratu na znaną interpelacyę p. Śliwińskiego w spra- 
wie prowadzonych wbrew wszelkim przepisom budo- 
wlaByma budowli pani Chany Sprecherowej i przy 
szkola im. Sobieskiego. Wyjadnienie magistratu nie 
tylko niczego nie wyjaśniało, ale było suchwałe i w 
tonie radę lekceważącym napisane, ponieważ ten ma- 
gistrat, rządzący się absolutnie, przywykł juł drwić 
s rady. Oburzyło to radnych i zaraz dr. Aszkonazy 
zastrzogł cię stanowczo przectwko podobnemu toño- 
wi magistratu. P, Śliwiński zań raz jeszcze przypo- 
mnia, że fatalnym stosunkom w budownictwie Lwow- 
skiem winno przedewszystkiem bezhołowie w miej- 
skim urzędzie, który od dwu już lat pozostaje bez 
kierownictwa, P, Śliwiński zakończył swoje wywody 
bardzo  peasymistycznie: będziemy dalej w błocie 
siedzieć. 

Z porządku dziennego uchwalono wnieść pety- 
cyę do rządu o udzielenie subwencyi 10 milionów 
koron na cele asanacyjne miasta Lwowa. Czy jednak 
możnaby powierzyć dzisiejszej administracyi miej- 
skiej zużycie tej ewentualnej subwenoyi, jest pyta- 
niem, na które odpowiedź musi być przecszącą. Za- 
raz też wystosował p. Biechoński zapytanie, czy 
magistrat jest przygotowany Da to, gdyby petycya 
wzięła pomyślny obrót, osy są wykonaue plany ka- 
nalizacyi? Mowca przypomina pożyczkę rządową 
L miljona koron na kanały, która poszła n: marne, 
bv przystąpiono do budowy kanałów upołnie bez 
planów i należytych studyów. 


Wreszcie uchwalono oddać roboty trasy i uło- 
żenie szyn tramwaju elektrycznego na Bajkach firmie 
p. Józefa Czesnaka, inżyniera w Krakowie, sa ryczał= 
tową kwotę 38.135 kor. z zastrzeżeniem, że szutro- 
wanie ma być wykonane z kamienia  skolskiego, 
który dostarczony będzie przez giuinę, Tramwaj ma 
być gotów w przeciągu 3 miesię:v. 


+ Wyścigi cykiistów I motorów. Jutro i 
w niedzielę odbędą się na torze i staraniem lwowskiego 
klubn młodzieży cyklistów międzynarodowe wyścigi 
oyklistów i motorów. Dzięki staraniom energicznego 
zarządu tego klubn wyścigi te bę.lą miały charakter 
prawdziwie europejski. Wezmą w nich bowiem 
udział oykliści i motorzyści, znani na torach świa- 
towych. Przybędą też mili goście z Warszawy, 
ozłonkowie tamtejszego klubu cyklistów. Lista zgło- 
szonyeh eyklistów i imotorzystów obejmuje 26 
nazwisk, z czego 20 z zagranicy. Na motorach star- 
tować będą : Nikodem z Głracu, mistrz w jeździe na 
motocyklu, zwycięzca z wyścigów  Ułordon-Bennet ; 
Dzierżewiez z Warszawy; Szaybowicz z Przemyśla, 
współpracownik firmy p. Trandy w Przemyślu, zwy- 
cięsca z ostatnich wyścigów lwowskich; Gorniak z 
Przemyśla; nadto dwaj oykliści wiedeńscy, prawdo- 
podobnie staną i na motorach. — Cykliści zgłosili 
się następujący : Z Warszawy : Janusz Drao, Stefan 
Grenlich, Adam Dzierżewicz i Feliks Kaim (mistrz 
Królestwa polskiego); z Pragi: Vratny, mistrz czeski; 
z Wiednia: Hans Holly i Pilhrer, zwycięscy w sa- 
wodach olimpijskich, wreszcie Watte, nadto Loriou 
z Florenoyi i Müller z Norymbergii. Stają oczywiście 
do zawodów i nasi lwowscy oykliścj. 


Z izby sądowej. (Podpalenie). Rozprawa 
przeciw małżonkom Wowkom z Dobrsan, oskarżonym 
o zbrodnię podpalenia, skończyła się dziś w połu- 
dnie wyrokiem uwalniającym. 

(Kradzieże w księgarniach.) Przed  orzekają- 
cym trybunałem rozpoczęła się dziś rozprawa bardzo 
interesująca i rzncająca  charakterystyczae a bardzo 
ciemne Światło na stosunki w niektórych lwowskich 
żydowskich antykwarniach; żyją one bowiem, jak 
się wyraził na rozprawie jeden z księgarzy, przede- 
wszystkiem z kradzieży, skupując za bezcen kradzio- 
ne książki. Przedmiotem rozprawy dzisiejszej były 
kradzieże książek, popełnione w księgarniach pp. 
Altenberga i Połonieckiago. Na ławie oskarżonych 


| zasiedli : Maksymilian Haiamaj, służący w księgarni 


Altenberga, Bolesław Florek praktykant sklepowy 


tysmu. Interpelant żądał przedewszystkiem od pre- | w księgarni p. Połonieckięgo, oskarżeni o kradzież, 


> 
zwycięstwo. W południe ukazała się korpusu wie- | Antonow Jostow. Gdzie tylko jest coś ciekawego 
deńskiego straż przednia, 93 pułk piechoty pod ze stanowiska wojskości, 


oraz Józef Bodek, antykwarz, oskarżony o współ- 
udział w kradsieży, przes zakupywanie s kradzieży 
pochodzących rzeczy, Hałamaj i 14-letni Florek kra- 
dli na szkodę swych pracodawców oałemi masami 
bardzo cenne książki i albo przes pośredników albo- 
wprost sprzedawali je antykwarzom żydowskim, prže- 
ważnie Józefowi Bodekowi. Policya znalazła przy re- 
wisyi u niego w sklepie przeprowadzonej, około 200 
egzemplarzy tą drogą nabytych książek. Celem po- 
wołania nowych świadków rozprawę odroczono. 


Kronika krajowa. 


W sprawie wybóru posła do Rady państwa 
z knryi miejskiej Brody-Złoczów donoszą nam, że 
w Brodach odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
burmistrza dr. Ritla zgromadzenie przedwyborcze, 
na którem dr. Rosenmann, rabin z Wiednia składał 
swoje wyznanie polityczne, Kandydat przemówienie 
swoje rozpoczął od uozczenia pamięci zaprzyjaźnio- 
nego z nim zmarłego posła dr. Byka i wywodził, śe 
jedynie w zgodzie z  miarodajnymi czynnikami na- 
ssogo kraju można polepszyć położenie żydów gali- 
cyjskich. Wyrasił dalej zdanie, że żydowski poseł 
może tylko jako członek Koła polskiego bronić na- 
leżycie interesów swoich wyborców. Następnie prze- 
mawiał drugi kandydat, syonista Stand wśród okla- 
sków swoich towarzyszy. Zgromadzenie zamknięta 
bez powzięcia uchwały oo do osoby kandydata, Dr. 
Kornfeld zrezygnował z kandydatury. Dr. Gold u- 
sprawiedlił sweją nieobecn ość. 

P. Adolf Stand oświadozył, że w razie wy- 
brania go posłem, do Koła polskiego nie wstąpi. 

W ostatniej chwili donoszą z Brodów, że ko- 
mitet miejski nchwalił popierać gorąco kandydaturę 
dra Henryka Kolischera na posła do Rady państwa 
s miast Brody-Złoczów. 


Walne zgromadzenie T. 8. L. odbędzie się 
— jak donosiliśómy — w Przemyślu w dniach 8 i 
9 bm. Plenarne posiedzenia odbywać się będą w 
sali rady miejskiej, gdzie też znajdować się będzie 
kemisya kwaterowa, która przygotowała 150 bezpła- 
tnych kwater, oraz zarezerwowała pewuą ilość pokoi 
w hotelach „Boyal“ i „Europejskim“. W piątek wie- 
czoram w restaurac„i hotelu Europejskiego punkt 
zborny dla delegatów wcześniej przybyłych do Prze- 
myśla. 


Kronika powszechna. 


$ Antichorwackie zaburzenia w Ejece, 
które tak smutnie zakończyły zjazd słowiańskich So- 
kołów w Zagrzebin, miały wedle dokładnych opie 
sów przebieg następujący: 
fony siłę Siriw, bo dochodzący do 900 
głów, złożony przeważnie s Chorwatów i Serbów, 
lecz także z Czechów i Bułzarów, przybył do Rjeki 
we wtorek, aby parowcem udnó się na wybrzeżś 
Dalmatyńskie i odwiedzić także stolicę Czarnogóry, 
Cetynię. Wycieczka ta miała co do Rijeki oel spe- 
oyalny, bo nietylko przejazd i zwiedzenie miasta, 
leog takie urządzenie narcdowej demonstraoyi 1 to 
z następującego powodu. Głdy przed tygodniem So- 
koli ohorwaooy z Rjeki i sąsiednich miejscowości 
wyruszali do Zagrzebia, władze miejscowe zabroniły 
im pochodu przez miasto na dworzeo x musyką i 
rozwiniętymi sztandarami, rzekomo dlatego, aby u- 
niknąć ewentualnego zakłócenia spokoju i porządku 
publicznego. Zakaz teu wywołał wśród tamtejezej 
ludności chorwackiej wielkie oburzenie, s góry toż 
podobno postanowiono po zjeśdzie przy sposobności 
zamierzonej wycieczki wziąć odwet za ten zakaz, 
Władze miejscowe 1 tym ra.em zdecydowane były 
przeszkodzió wszelkim demonstracyom. Tymczasem, 
gdy około 10 rauo osobny pociąg przywiózł Soko- 
łów s Zagrzebia, oczekiwał już na nich przed dwor- 
com kilkutysięczny tłnm miejscowych i okelicznych 
Chorwatów, Manifestacye narodowe rozpoczęły się za- 
raz na dworcu, Jokoli wznosili okrzyki: „Niech żyje 
chorwacka Hjekal* „Precz z Włochami!“ „Stryozek 
Madziaromi* Obsoni również tłamnie Włosi odpowie- 
dzieli okrzykiem: „Boviva Fiume italianal*  Nastę- 
pnie Sokoli, uformowawszy pochód, ruszyli do mia- 
sta, niosąc na ozele sztandar chorwacki i Śpiewając 
chorwackie pieśni. Włosi, których zastępy warastały 
z każdą chwilą. powitali pochód świstaniem i kray- 
kiem, a następnie zagrodzili mu drogę i rzucili się 
na niosących sztandary. W jednej chwili wywiązała 
się zacięta walka, w której Włosi zdołali wyrwać 
Chorwatom jedog z chorągwi, Wkrótce atoli Sokoli 
odparli atak i prąc naprzód, usiłowali utorować so- 
bie drogę do czekającego na nich w porcie parowca 
„Daniel Erno*. Wśród us awicznych staró wielka ta 
fala ludzka przebyła „korso“ i zatrzymała się do- 
piero przed kiwiarnią „Europaś, miejszam zbornam 
włoskiej „irrodoaty*. Gdy tam so strony  Wdochów 
nowo nastąpiły prowakacye, Sokoli wtargnęli do ka- 
wiarni i zdrmolowali cała jej nrządzenie, Tu walka 
proyboała grośne rosmiery. Rzucano kamieniami, 
krzesłami ! cegłami, odezwały sy nawet strzały re- 
wolwerowe. Wówcaas wk oczyla policya, która z po- 
czątku była za słaba do vpunowani» sytuscyi, Rog- 
poczęły się Aresstywania, lecz wielu aresstowanych 
znów odbito, Wśród starć i ogromnej wrzawy Soko- 
li przeprawiali się na pokład parowca. Teraz rospo- 
częli znów Włosi odwet wa wielką skalę; zdumolo- 
wali pewną kawiarnię ohgrwacką, wybili szyby w 
redakcyi chorwackiego „Nowego Listn* i urządzali 
prawdziwe nagonki na grupy miejscowych Chorwa- 
tów, snujące się ulicami. Dwóch Sokołów, którzy 
niebacznie wmiessali się w tłam w mundurach, 
ciężko poraniono. Na wieść o tem część Sokołów 
wypadła znów z parowca i rozpoczęła manowo wal- 
kę z Włochami. Zaburzenia trwały do późnej nocy. 
Liczba rannych jest padobao znaczna, według jednej 
wersyi przekracza 50, według innej dochodsi do 
100. Odiazd Sokołów zakończył walkę, leos wrzenie 
obustronne pozostało. 

Zajścia te, to tylko nowy epizod w długole- 
tnich zapasach Węgrów i Włochów z jednej a Chor- 
watów z drugiej strony o ważny port morski. Rjeka 
jest starą osadą rzymską, a następnie włoską, tery- 
toryalnie atoli nałeży do Chorwacyi, do której też 
przyłączono ją pod względem administracyjnym po 
rewolucyi 1849 r. Dopiero w roku 1870 Węgrzy 
odłączyli ją zuów od Chorwacyi i utworzyli s niej 
odrębne mnnicypium autonomiczne, podlegające bes- 
pośradnio rządowi węgierskiemu. Dzisiejsze wolne 
miasto Rjeka liczy ua obszarze 20 kwadratowych ki- 
lometrów około 40.000 mieszkańców. Praed dziesię- 
ciu laty liczono tam 1062 Węgrów, 1500 Niomców, 
13.000 Włochów, około 3000 Słowieńców i przeszło 
10.000 Chorwatów i Iilycyjczyków. Włosi stanowią 
i dziś liczebnie najsilniejszy żywioł ludności, 4% po- 
nieważ w ich rękach sknpia się sały niemal handel 
i przemysł, górują nad reaztą ludności tukża pod 
względem materyalnym i starają się utrzymać włs- 
ski charakter miasta. Oni zajmują wszystkie niemal 
urzędy antonomicżne. Władzę zwierzchniczą wykonu- 
je gubernator, mianowany prze: rząd węgierski. Wọ- 
gray, którzy W ostatnich latach, pragnąc skierować 
cały swój morski ruch handlowy ku Rjece i wye- 
mancypować się z zależności od auetryackiego Try- 
estu, łożyli na budowle portowe ogromne suwy, po- 
pierają Włochów, jako sprzymierzeńców swoich 
przeciwko Chorwatom. 

Okolica Rjeki jest s jednej strony zaludnioną 
przez Słowieńców, z drugiej przez Chorwatów. Cały 
komitat Modrusz-Rjeka, oddzielony od miasta jedynie 
rzeczką, która nadała mu nazwę, jest nawskrść 


== 


chorwacki. Do komitatu tego należy także przylega- 
jące do Rjeki przeimieście Suszak, zamieszkało Wy- 
łącznie przez Chorwatów, 


$ Upaly na Zachodzie. Z Paryża telegrafują: 
Onegdaj wydarzyło się tutaj 24 wypadków śmierci 
z powodu udaru słonecznego. Także inne kraje zas 
chodnie zostały nawiedzone niezwykłymi upałami. 
W Londynie codziennie niemal pada po kilka osób 
na ulicach, rażonych udarem słonecznym, W wielu 
miejscowościach wysuszone upałem lasy i pastwiska 
na które padła przypadkiem iskra, stoją w płomie- 
niach. W Szwajearyi wiele osób uległo również po- 


rażenia słonecznemu, 
$ Jak się urzęduje na Węgrzech. Nadźupa- 
zła dziwna myśl do- 


dc w W. Warazdynie przys 

onania inspekcy kilku powiatów. Pewnego sł 
i : 0- 

necznego przedpołudnia przyjeżdża więc do koónego 

wego sekretarza udaje się 


powiatu i w towarzystwie 5 
do biura starosty. Na dziedzińcu znajduje huzara, 


w wj fartuchem, obierającego kartofle. 
bda yjacielu, gdzie jest kancelarya? — pyta 

Huzar wskazał końcem noża na drzwi 
awemi plecami. 

Nadżupan zapnkał 
szał ostre : 

— Woejśó. 

Nadżupan z sekretarzem weszli i zastali jedne- 
go młodego osłowieka, siedzącego w nyży okna nad 
maszyną do pisania i trzymającego w ustach olbrzy- 
mi cybueh. Nie spojrzał wcale na wchodzących i nie 
odpowiedział na 16h pozdrowienie. Dopiero po chwili 
zapytał : 

— (zego choęcie ? 

Nadżupanewi uderzyła krew do głowy : 

— COo to z ton! — krsyknął. — Jeżeli ob- 
chodzicie się tak ze mną, jak musicie ubchodzić się 
a oblogami, l 

ody człowiek zerwał się, jakby miał zamiar 
obu przybyłych wyrzuci wi : 
ało: i 8 Jrzucić za drzwi. Ale nadżupan 


— Nie fatygaj się przyjaci 
żupanem. J się przyjacielu. Jestem nad- 


! Przestraszony młodzieniec 
Pisarz | presił o rozkazy, 
— (dzie jest starosta ? 
— Pan starosta bawi od tygodnia na weselu 
swego brata w Szabolos. 
— A jego zastępca. 
— W niedzielę wyjechał na polowanie. 
' — W niedzielę? A dzisiaj czwartek. A gdzie 
Jest asystent. 
— Pan usystent bawi w Ostendzie, 
Nadżnpan zdumiał się. Po chwili zapytał : 
„77 Powiedzże mi pan, kto rekwirował wozo- 
raj żandarmeryę ? 
BP Źandarmeryę? Panie nadźupanie, my wozo- 
J £andarmeryi woale nie potrzebowali. 
— Lecz gdybyście byli potrzebowali. 
— 0, mamy przecież formularze, 
Nadżupan o nic już więcej nie pytał, 


poza 


do tych drawi i  usły- 


przedstawił się jako 


Z całego świata. 


„. — Wiedeń. Dziś rospozęły się obrad 

zjazdu  austryackich belat PM z EN 
Przybyli jako delegaci gal, związku straży pożarnych 
dr. Qwiklicer i A. Nzczerbowski, zaś dr. Z. 
Gargas, jako delegat straży ochotniczych Kółek rol- 
niczych, 

Londyn. Do „Morning Postë donoszą z Wa- 
szyngtonu, że wykryto rozmaite nieprawidłowości w 
administracyi budowy kanału panamskiego. Słychać, 
so prezydent Roosevelt postanowił jaknajostrzej uka- 
rać winnych urzędników, 


= A Dziś rano zmarł tu generał kawa- 
yły sze d 3 TE x 
an i AY mr u krajowego Bośnii i Hercego 


maz powietrza. Sprawozdanie centralne) sta- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i Sie yaokide kooi 
Państwowych. Dnia 6 września, 1906 roku o godz. 7, 
Fano, Czerniewce +160, Tarnopol ——, Lwów +-16'6 
Bt ole mz p dg R a 4-204. Tarnów” 
x... Nowy Zagórz —— Kraków 4-173 Prasa 
Wiedań-j-19 4 SBemmering -+174 Biakdośzć ie AYN 
+148 Riva 4-317 Tryesv -+214 Celsyusza. 


Mich artystyczno-lifaracki 


$ 
Operetka. Dotychozasowe przedstawienia g 
ae a operetki stanowiły niejako przegląd obecnego 
z przy którego pomocy nowa dyrekeya teatro 
za 2 zamierza kultywować dział operetkowy 
sji zas trwania zapowiedzianego ośmiomie- 
CZNAgO sezonu operowego. Wśród obecnego zespołu 


pełną poręką do- 

stawia ewe naj- 

lepiej polecone i 
niezrównane 


PE wełny 
, drzewnej, piły 
okołne i do różn. 
specyaln. oelów, 


pendigas AGE = 1 ido obrabiania 
m polece w ręku. — 
gg Najstarasy sakłąd w Czechach 
w tej my Zastępoów sią przyjmie, 


Uszlachetnione 


Zboża krajowe 


Zarząd dóbr Grodkowice, poczta 
Brzezie, poleca do siewu: 

1) Pazemicę ostkę Galicyjską w dwóch ga- 
tnnkach, odznaczoną dwoma medalami 
na Wystawie powszechnej w Paryżu: ; 
1) „Elita“ pochodząca z najdorodniej" 
szych kłosów reką na polu wybieranych 
po cenie za 100 kilo A 
2) „Selekcyjna* pierwsza 

Ir) Pszenicę Qrosffirst von Sachsen 
wli Qimbala (reprodnkcya) 


reprodukcya 


hodo- 

krzyżówka (kandydatom 
kiej . . . . . . . - ker. 25joperowe 1 

II) Żyto polskie mało wymagające i plen-|nêdw 

ne koron 22. QOeny rozumieją się loco miagh 

stacya Podłęże lub Kłaj, Za worki doli. |heil, 

cza zię cenę kosztu. 563 


ZE e 


Nowość !! 
4 do plukania 
Wiaderka € pinkam 
p? 50, 60, 1'80 ct, i wyżej, poleca 
Handel porcelany i szkła 


Kazimierza Lewickiego, 
Lwów, plac Maryacki 10. 


Szkoła 


opea świadectwa. 
nadworna Friedrich=M 
egzaminacyjnej äis muzyki, Max Jentsch, Ludwik Kaiser, Gustaw Gut- 
dyrektor Kaiser i t. d. Rz) 

Wien VII|1, Zieglergasse 20. Żamiejscowym wskazówki do pensyonatów 
ieii godnych zaufania. ka 
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znajduje się część znanych (z poprzedniej dyrekeyi) | 
i wybitnych sił, jak p. Brzeska, Kasprowiczowa, Kli- | 
szewska i Miłowska, nustępnie p. Bogucki, który po 
sześciu latach chętnie i mile witany wrócił na na- 
szą soeng A prócz tego wiele młodszych - i nowych 
sił (p. Jaroszówna, Rowińska i p. Solnieki), których 
talentowi, po odpowiedniem wykształceniu, nie można 
odmówić późniejszego powodzenia scenicznego. Powo- 
dzenie przedstawienia operetki w przewaźnej części 
zależy więc od tych kilku wprawdzie wybornych, 
lecz nielicznych sił, O ile pogodzić się można z 
przypuszczeniem, iź personal Żeński jest wystarczają- 
cy, to trudno powiedzieć to o męskim zespole. Braki 
te dotkliwie dały się odczuć na wozorajszem wWzno- 
wienia operetki „Orfeusz w piekle“, gdzie prócz 
p. Boguckiego a po części i p. Kratochwila, role 
męskie przeważnie nie miały odpowiednich wykonaw- 
ców; rola np. John Styksa, dawniej znakomicie od- 
tworzona przez p. Lelewicza, przeszła wozoraj bez 
należytego wrażenia. W ogóle nie można było stwier- 
dzić, aby humor, artyzm, lekkość gry i należyte 
tempo, niezbędne warnnki należytej operetki, cecho- 
wały dotychczasowe przedetawienia operetkowe, Za 
to „Corps de ballet“ został znacznie powiększony i 
przedstawia, w porównaniu 4 dawniejszym, wielki 
postęp, Chóry i orkiestra doznały nieznacznych 
zmian i utrzymują się pod kierownictwem p. Słom- 
kowskiego na dawnym poziomie artystycznym. 
gr— 

Repertuar iwowskiego tentru rałojęttogo. 

W sobotę popołudniu „Popychadło* Szutkiewicza, 
wieczór „Orfeusz w piekle Offenbacha. i 

W niedzielę popołudniu „Druciarz“, wieczór 
„Uczta Herodypdy* Kasprowicza. 

j} W poniedziałek „Kontrolor wagonów sypial- 

nych“. 
K We wtorek „Orfeusz w piekle“. 

We środę po raz I-szy „W małym domku“ dra- 
mut w 3 aktach Tadeusza Kittnera. 

We ozwartek „Orfeusz w piekle 

W piątek „W małym domku“. 

W sobotę popol. „Śluby panieńskie“ — wieczor. 
„Halke“. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W sobotę „Obrona Częstochowy“. i 

W niedzielę „Kościuszko pod Rauła wicami'. 

W poniedziałek „Ksiądz Marek“ Słowackiego. 

We wtorek „Warszawianka* i „Konfederaci 
barscy”. 


We Środę „Oj młody, młody“ Fredry. 


We czwartek ,„Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 


Nawet mydło podrożało... 

I oto co dziać się będzie w niedalekiej przy- 
szłości. 

Po rynku łwowskim przechadzają 
chał i Jan. 

Jan: Jak ci się powodzi? 

Michał: Dziękuję. Czuję się dziś rzeźkim. Raz 
na tydzień myję się zawsze mydłem i właśnie dziś 
taki dzień wypadł. 

Jan: Szezęśliwiec z ciebie. Ja nie mogę sobie 
na taki zbytek pozwolić. Mój sąsiad, dyrektor banku, 
wiesz, ten dorobkiewicz, myje się codziennie mydłem. 
I w ogółe, jakie on wspaniałe życie prowadzi. 
Każdego drugiego dnia jada mięso wołowe a w nie- 
widziałem raz nawet, jak jego 
razy w tygodniu pali 


się Mi- 


dzielę nawet drób; 
pies ogryzał kości. A trzy 
w piecach. 

Michał: Co mówisz? Węglami? 

Jan: Tak, kochany, węglami, prawdziwemi 
węglami. U mnie w domu, dzięki Bogu, także teraz 
ciepło. 

Michał : Czemże palisz? 

Jan: Moją biblioteką. Proszę cię, książki teraz 
gą takie tanie. Niedawno temu na Słowackim zgoto- 
wała mi Żona gulasz. 

Michał (wątpiąc) : Gulasz? 

Jan: Mój Boże, pozwoliliśmy sobie na ten 
zbytek. Były imieniny mojej żony. Wziąłem większą 
zaliczkę, 
wioski. 

Michał: Co ci po głowie chodzi. Mam je inż 
kilka lat, ale teraz trzeba szauować rzeczy. A po- 
patra na moje buty. Podobają ci się, co? Mam | 
szczęście. Przed trzema miesiącami wygrałem terno , 
i mogłem sobie kupić parę butów i trzy koszule. 
W handlu, gdym to kupował, tytułowano muie: pa: | 
nie hrabio, 

Jan: No. uo. Cóż więcej 
Czytałeś już dzienniki ? 

Michał: Tak. Rzeźnicy postanowili znowu pod- 
nieść ceny mięsa. i 

Jan: Nas nie może to już nie obchodzić... | 


Leca -co widzę? Ty- masz nowe ręka- 


słychać nowego? 


Zi WN ARS Z.A. W 2. 
(Pocztą.) 

— Onegdaj w godzinach popołudniowych re- 
widowano Saski ogród i bawiącą tam publiczność. 
O tej porze bywa tam najwięcej dzieci z niańkami 
i bonami, innej publiczności mało. Wyjścia otoczył 
znany z gorliwości swej w rewizyach pułk pruski 
gwardyi z oficerami na czele, a do ogrodu weszły 
patrole. Rewizya trwała dobre dwie godziny, przy- 
ozem gromadkę dzieci trzymał jeden z patroli w 
swem otoczeniu, nie puszczając ich do domu, mimo 
płaczu i próśb wystraszonych nianiek. Wieczorem 
trwały dalej rewizye w różnych punktach miasta, 
aresztowano znów około 400 osób, z których wczo- 
raj do 10 rano wypuszczono dopiero mniej więcej 
połową. 

— Wozoraj w oytadeli warszawskiej rozpo- 
znawał sąd wojenny okręgowy sprawę czterech osób, 
oskarżonych o należenia do polskiej partyi socyali- 
stycznej (PPS), której celem wedle aktu oskarżenia 
jest oderwanie(?) Polski od państwa rosyjskiego. Nadto 
dwom oskarżonym zarzucono współudział z Okrzeją 
w zamachu na cyrkuł praski. Rozprawa zakończyła 
się o północy. Jednego z obwinionych uwolniono, 
innych skazano za należenie do polskiej partyi so- 
cy istycznej do robót ciężkich na czas od 1 roku i 
4 miesięcy do lat 4. 


— Z Łodzi donoszą o coraz częstszych proce- 
shoh obcokrajowców o odszkodowanie przeciwko wła 
dzy wojskowej. W tych dniach już po raz wtóry 
wyjeżdżuł delegat ambasady niemieckiej z Peters- 
burga na żądanie łódzkion Niemców. Wczoraj nade» 
szła wirdomość, że w Łodzi będzie otwarty specyal- 
ny konsulat niemiecki. W Warszawie znowu one- 
gdaj podcząs rewizyi w Ogrodzie Saskim aresztewa- 
no między innymi p. Stephen Grahama, korespon 
denta „Country Life“ z Loulynu, mimo okazanych 
dokumertów. Konsul augieleki wniósł protest. Are- 
sztowanego wypuszczono, niemniej ambasada augiel- 
ska w Petersburgu zażądnła urzędowego przepro- 


szenia, 
<a _ WW aks. DTA 
(Pooztą.) 
— Poborcy składów monopolowych podpałk. 
'Tobartowskiemu zrabowali nieznani ludzie 3.000 cb. 
Rabusie uciekli. 


Ostatnie wiadomości. 

Dziś we Lwowie toczą się między galicyj- 
skimi producentami ropy a reprezentantami au- 
stryackich rafineryj, i przy udziale dyrektora 
lwowskiej filii austr. Zakładu dia handlu i prze- 
mysłu dr. Steczkowskiego pertraktacye o pod- 
wyższenie Cen za ropę, względnie o zawarcie 
nowych układów komisowych sprzedaży ropy z 
austr. Zakładem dla handlu i przemysłu. Per- 
traktacye toczyły się przez całe przedpołudnie a 
następnie popołudnie i do wieczora ukończone 
jeszcze nie zostały. 


Demokraci t. z. skoncentrowani. 


Polskie Tow. demokratyczne odbyło wezo- 
raj w Krakowie zgromadzenie pod przewodni- 
ctwem p. Klemensiewicza, który poświęcił ża- 
łobne wspomnienie pamięci posła Rottera. Poseł 
Petelenz wygłosił referat o sytuacyi politycznej. 
Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono wyrazić 
uznanie posłom demokratycznym, którzy w Kole 
polskiem energicznie bronili reformy wyborczej i 
polecono im, aby czynili to į nadal. Dalej uchwa- 
lono wezwać Koło polskie, aby stanowczo przy- 
łożyło rękę do załatwienia reformy wyborczej 
jeszcze przez obecny parlament. W sprawie uzu- 
pełpiającego wyboru po śp. Rotterze do rady 
państwa postanowiono utworzyć komitet obywa- 
telski dla akcyi przedwyborczej. 


Rokowania austro-węgierskie. 


Jak „Pester Lloyd“ donosi, onegdajsza 
pięciogodzinna narada gabinetu węgierskiego zaj- 
mowała się tylko wewnętrznemi, zaległemi pod- 
czas feryj sprawami węgierskiemi. Z odnośnemi 
uchwałami udać się ma p. Wekerle dzisiaj do 
Wiednia. Tuż potem, zapewne jutro lub w nie- 
dzielę przybędzie br. Beck do Budapesztu, co 
się podczas pobytu p. Wekerlego we Wiedniu 
rozstrzygnie. 

. Według pism wiedeńskich celem podróży 
ministra-prezydenta austryackiego do Budapesztu 
będzie wybadać, z jakimi się zumiarami nosi 
rząd węgierski co do odnowienia ugody ekono- 


|micznej z Austryą, tudzież w jaki sposób zamy- 


PARE ai r OWE sia ROZA OJ ZO 
podnieca apetyt, poduosi wagę ciała, 
usuwa kaszel, plwocinę i poty ncone. 
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wyrabianą od roku 1888 


Urzędownie koncesyonowana prywatna — 


i 1X; 83 rok szkolny 1906/4, 


zagranicy. 


uki w dyrygowaniu). Oddział dla 
Materna, dr. M, Dietz docent uniwersyt. i członek 


Prospekty i bliższę szczegóły w kancelatyi 


Gruciznę 
na myszy poine, 


wszachnie przez PT. Odbiorców 
za  najskuteczniejszą uznaną, 
poleca i w tyra roku 


Apteka w Kozłowie. 


muzyczna „Kaiser“ 


w Wiedniu VIL, VII 
Instytut dla wszystkich 
kor. 28'— |eznie 850 nezni s monarchii 1 
dziernik—kwieeień), kursy wak 
kor. 25|styta zdało 0. k. egzamin państwowy, o 
stów, specyalne kursy nanezygteli na 

dana jest sposobność do na 
Bquare-Head i pszenicy krajowej szląz-|nej nauki teoretyezn ej. 


gałęzi panajaknych, włącznie opera i operetka. Ro- 

r urs do egzamina państwowego (paź- | 
acyjne (lipiec— wrzesień), 144 kandydatów tego in= 
wią z „odznaczeniem“. Kursy dla arty- 
ortepianie, kursy dla kapelmistrzów, 


Chór mięszan , koncerty, orkiestra, przedstawienia 
— Glówne siły muzyczne: e. k. śpiewaczka 


śla przedłużyć upływającą z rokiem przyszłym 


przez najznakomitszych profesorów i lekarzy w 


chorobach płuc, kałarze, 
luszu, skrofułach, injluency, 


Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 
oryginalny pakiet ,, Roche‘. 


F. HOFEMANN-LA ROCHE © 


| 


wie jeno tyle, co drugi w parlamencie oświad- 
czył. Konferencya budapeszteńsika zapewne bliżej 
wyjaśni tę sprawę. Ponieważ br. Beck bez swo- 
ich referentów fachowych uda się do Budapesztu, 
więc do formalnych rokowań jeszcze tam nie 
dojdzie; ale podobno już się w przyszłym ty- 
godniu i te we Wiedniu rozpoczną. 


=m me ~ O zm 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 7 września 1906. 


Wiedeń. Cesarz przyjął dziś przedpołudniem 
na prywatnej audyencyi węgierskiego ministra a 
latere Zichy'ego, a o godz. 1 prezydenta mini- 
strów Wekerlego, który popoł. wraca do Węgier. 

Upaństwowienie kolei. 

Wiedeń. „N. (r. Presse* na podstawie prze- 
mówienia prezesa ministrów br. Becka, na przed- 
wczorajszem zebraniu kongresu kolejowego stwier- 
dza, że rząd postanowił podjąć obszerną i ener 
giczną akcyę upaństwowienia kolei prywatnych. 
Upaństwowienie kolei Północnej tworzy wstęp 
do tej akcyi i można być pewnym, że zostanie 
szczęśliwie doprowadzone do skutku. Po upań 
stwowieniu Kolei Północnej rząd podejmie roko- 
wania z innemi kolejami prywatnemi a przede- 
wszystkiem z koleją północno-zachodnią. 


Z Rosyi. 
Sądy polowe. 
Petersburg. (Pet. Ag.) Car zatwier- 


dził uchwałę rady ministrów o MaRa 


polowych sądów wojennych. General- ! 
gubernatorowie lub osoby pełniące zastępczo ich | 
funkcye mają prawo delegowania takich sądów | 
w miejscowościach, w których istnieje stan wo- | 
jenny lub wzmocniona ochrona. Sąd taki składać 

się ma z przewodniczącego i czterech oficerów 

armii pieszej lub marynarki. W razie wydarze- 

nia się zbrodni generał-gubernator lub urzędnik i 
pełniący jego funkcyę ma zwołać taki polowy 

sąd wojenny najpóźniej w 18 godzin po dokona- 

niu zbrodni. Sąd obraduje przy drzwiach za- 

mkniętych. Wyrok tego sądu jest odrazu prawo- 

mocny i w przeciągu 24 godzin na rozkaz po- 

wołanej władzy ma być wykonany. 


Zamachy i bunty. 


Petersburg. Dzienniki donoszą, iż zbunto- 
wani Tatarzy zamordowali w Tyflisie gen. Go- 
łoczanowa. Jego zastępca gen. Bauer ciężko 
ranny. 

Genua. Większość załogi rosyjskiego stat- 
ku „Aleksander Kamburow* zbuntowała się, gro- : 
żąc kapitanowi śmiercią. Udało się pokonać 
zbuntowanych. Na żądanie konsnla rosyjskiego, 
odstawiono rokoszan do genueńskiego więzienia. 

Czyta. Przy rewizyi w budynku semina- 
ryum nauczycielskiego znaleziono broń i rozma- 
ite zakazane pisma. Aresztowano dyrektora 
i pięciu wychowanków seminaryum. 


W Finlandyfl. 

Hamburg. Z Helsingforu donoszą, że trzeci 
pułk piechoty finlandzkiej zupełnie zdezerterował; 
w pułku zostało tylko 180 ludzi, inni zaś żołnie- 
rze umknęli. Dezerterzy zaopatrzeni w broń i 
amunicyę razem z czerwoną gwardyą zagrażają 
bezpieczeństwu kolei żelaznej, prowadzącej z Fin- 
landyi do Petersburga. f 

W Bessarabii. i 

Bukaresst. W Besarabii panują wielkie , 
rozruchy. W Belgradzie gubernator kazał uwię- 
zić byłych członków Dumy, Dimineca, Galicyna i | 
Romanowa. Tłum napadł na więzienie, zdobył je 
i uwolnił ich. W wielu wsiach uwięzili chłopi ; 
poborców podatkowych w piwnicach. Kozacy od-; 
mawiają posłuszeństwa, i 

W Turkióstanio. | 

Londyn. Pisma londyńskie donoszą, że w 
Turkiestanie rosyjskim panują ogromne zaburze- 
nia. Ludność zburzyła linię kolejową. Robotnicy 
kolejowi strajkują. Ruch kolejowy utrzymywany 
jest tylko przez wojsko. Na porządku dziennym 
są morderstwa, rabunki i podpalania. Rosyjskie ; 


Co., Basel (Schwelz). 


bo "E Dobr; zarobek uboczny dla gespodarzy rolnych. 


2 

sS 

565 pe 
a 

so 

i Ag 
i po >a 
E 

A 


bydła, rur wodociągowych, 


sta lub wsi. 


LAlpZICZGT Conentindustrio Dr. 


listow= 


tylko od firmy: 
Karola Ludwika L. 6, 


c. k. ko- ul. Eyczakowska 1. 73, 


szkoły: 
przy rc- 


jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do 


| 
cegieł, 
dachówek, płyt podłogowych i ciennych, żłobów dla 


drenowych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyału budowlanego dla mia- 


Nowe wyborne maszyny ręczne do obsługi przez 
nienczonych robotników, dostarcza 


arkranstidt bei Leipzig. 
Należy żądać ilustr. bezpłątnego cennika 209, 
Prowadsimy też korespondencyę polską. 
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od nas, albo 


wemi naśladownictwami. 


| da wee CC MO WO, 
Ccmentowe dachówki sa najlepszą ochroną 
przeciw niebezpieczeństwu ognia. 


| impa OpY]$EU 
męoaząd tdsmf] 


„Aliein echt*, 


do w 


Gaspary & Co, 


ad Pocztą, za nadesłaniem 


Dr. Emil Lateiner 


do nabycią xa lekarekiem 
w aptekach po koron 4— za flaszkę. 


"Tim Ww. uli. m OEM 
Zranienia. wie chronione przed każdem zanie- 
E O 


gdyż przes nie najmniejsze skaleczenie może dojść do najgrożniejszej, ciężkiej 

yleczenia rany. Od lat 46 uznana jest jako środex do opatrzenia rany, 
rozmiękczająca, ściągające maść, tak zwana - 
Ochrania ona rany, uśmierza sapalenie i bol, działa chłodząco 
wyieczenie i zabliznienie. | dl 


odbywały się formalnie walki. W Taszkencie 
zbuntowani żołnierze zdobyli twierdzę. Generał- 
gubernator jest wobec tego zupełnie bezsilny. 


Petersburg. Donoszą tu o zniknięciu puł- 
kownika Riemana z pułku Siemionowskiego. 

Petersburg. Tutaj i w Odessie odbyły się 
zebrania studentów, na których oświadczono Się 
za ponownem otwarciem uniwersytetów. 


Prześladowanie Kościoła wa Francyl. 
Paryż. Wczorajsze posiedzenie biskupów 
francuskich trwało dwie godziny. Prasie nie u- 
dzielono żadnych informacyj. 


Strajk w Hiszpanii. 
Bilbao. Przywódcy robotników kopalnia- 
nych odbyli wczoraj zgromadzenie, na którem 
uchwalili rozpocząć dziś pracę. 


Strajk węglowy w Czechach. 


Praga. Związek angielskich robotników 
węglowych doniósł telegraficznie, iż gotów jest 
w razie wybuchu strajku generalnego zasilać 
pieniądzmi strajkujących czeskich rokotników, 


Zw D pee | 
NADESŁANE. 


„ice Schweizera jedwabie! 


Proszę żadaó wzorów naszych nowość 
czarnych, białych albo kolorowych od Kor Str żaka 
za metr, 


Szczegól ie : Jedwabne materye na tuale 
wizyt :we, ślubne, balowe i hee a aa 
na blnzki, podszyoła eto. 

Sprzedajemy pod gwarancyą trwałe jedwabne ma- 
aterye wprost do mieszkania prywatnego z 
opłaconem portom I ołer. 


Schweizer & Co.. Luzern 027 (Schweiz), 


(Seidenstoff-Export) -— Kónigl. Hoflief, 


Salvator "ME 


w cierpieniach nerek, pęcherza, dolegliwościach mo- 
czu, reumatyzmie, gośćca i cukrzycy, tudzież w uie= 
żytuch przyrzadów oddechowych i do trawienia. 
Dyrekcya zdrojów Saalyatora w Preszowie (Węgry). 


Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb. 
a 
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Od skrzętności naszych 
pań zawi } pomyślny 
stan zdrowia rodziny! 


Kathrelnera 
Kneippowska 


3 kawa słodowa 


jest z powodu szczególnego spesoba 
przyrzędzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie | tamią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowege! 
Kepując ten artykuł spożywczy is- 

leży wyraźnie wymienić nazwę Kath- 

reiners oraz żądać tylko s<rypinakdych 

pakietów zaopatrzonych znakńem 
ochronnym :Ksiądz proboszczKnełpp. 


rfk arolJaisubowski 


powrócił — obecnie 
ul. Sienkiewicza 1. 3. 


lekarz-dentysta 
przenosi swoje 8- 


a} 


: wspólność. Merytorycznych rokowań w tym] wojsko w części jest zbuntowane. Pomiędzy : telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienie 
względzie jeszcze nie prowadzono; jeden rząd” zbontowanymi, a wiernymi oddziałami wojska przy ul. Kopernika 1. 7. 
Zalecana 32 pe? 


zlaceniem 


Każde naśladownictwo i przedruk karane. 


Jedynie prawdziwy jes: Thierry'ege balsam 
tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżeny. Od da- 
wna uznany jako nieprześcignieny przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka 
12 malych albo 6 podwójnych fiższek, sibo jedna wielka flasska 


kłóciu, katarze, cierpienia płuc, influusy id. — Cena 


z patent. zamknięciem kur. 5, opłacone. 543 


Thierry'ego ceentyfoliowa mać nznaua jako Nen 


plos nitra 


przeciw wszystkim zastarzałym ranem, zapaleniom, skaleczenior, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. i 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliozką: Apt. A Thierry in Pr 
Sauerbrunn. Broszury z tysiącem oryg 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 


Cena 2 cegiełki k. 8:60, 


a, b. Bohitseh- 
listów dziękczynnych 


i w medycznych drogueryach. 


każdego rodzaju powiuny być troskli- 


czyszczeniem 539 


Praska maść domowa. 
przyspiesza 
Odwrotna wysyłka eo dzień. "Ty 


k. 3'16 wysyła się d pesak 
y 1 


n r k. T— 4 ’ e ` DDii R 

Przemysł cementewy we Lwewie, ul. » 1 duża puszka 70 b, mała 50 h. BA Z 
zaś w ruchu możma je zawsze oglądać Wszystkie części opskowxnia mają prawnie dw OLĄ 
Proszę strzedz się przed bezwartościo- zastrzeżona markę ochronną. RH 


Główny skład: B. FRAGNER, c.k. nadworny dostawca, apteka pod 
„Czarnym  orłem*, 
Skład w aptekach Austro- Węg. 


Prag, Kleinseite, róg Nerudagasse ur. 9. 
We Lwowie w znanych aptekach. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8 Września 1906 Nr. 201 


p nm A I i A A A I NANA EN "O 


m m M M a WE AO, 


| "wm 


wre: 
Medal Gioty — Hora Concours 


JASTHMA i KATARY Y 


tem też łatwiej ją stuawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne skłądniki. Fakt ten tłómaczy 


powodzenie Maggi" przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi on zdawna uznany, tani środek w celn nadania silnego, miłego smaku mdłym 
zupem, rosołom, bnlionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom itd, Z powoda znacznej wydajności nłe należy jej 
nigdy brać wa wielei Dodawać dopiero po ugotowanin! Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych 
, 1 spożywezych orga składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od BO h. (ponownie napełn. 40 h.) 
Maggi'ego odsnaczenia : 5 wielkich nagród, 34 zlotych medali, 6 dyplomów | *zorewich, S fiomorewych nagród. Siedmiekretnie poza konkursem m. i.: na wystawach światowych w Pa- 
p EE ryżn w roku I880'f 1900 (Jólidz Maggi jako sędzia). 56r 


( smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, 


Latza sig TPY i 
O szot użycie LIGKRGEK i PROSZKU ESPIC 
u Z Noso; KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALGI 
piers wego jest najskuteczniciszym Erodkieni do pokonania chorób organów 
oddechowych. —« Pazyjy! © W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA SICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Frzneyi i zagranicą. — Sprzedał hurtowa w Paryzu: 20% lica Saint-Lazare. 20 
: 29 Trzebd wymagać Własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok z x 


625 ps 


aa na W 0 
We Lwowie w aptece Z. Ruckera. 


nasze oświadczen'e publikowa- 
poskutkowało s» ostinn dniach. Zatra. 

liśmy sporo dowodów nielojal- 
nej kon”urencyi, ale też niemniej zapewnień życzliwości ze strony 
Ziemiaństwa — popartych l oznemi zamówieniami. Dziś więc je- 
szcze raz przypominamy, aby sztuczne nawozy zamawiać wprost 
u nas, a zarazem spieszyć się z zamówieniami, bo już zapasy na 
wrczerpaniu. Pierwsze galic. Towarzystwo akcyi. da przemysłu 
chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8 584 


wydaje się na 
REKLAME 


ażeby wprowadzió do Europy 


DYAMENTY i ELEJNOTY 


wykonane w drodze naukowej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po & hl. od wyrasu, 


Pasztet | 


z gęsich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. 
s trufiami 4 koron puszka fantowa — 
Dwór Łapszyn, Brzeżany, | 


Prasy do winogron, Prasy do owoców 
J 


z nedwójnyyh przyrządami do ueisku „Hercules“ 
o nruchomienia zapomocą rąk 


Prasy hydrauliczne 

na wysokie ciśnienie i na wielkie prace. Młynki 
do owoców, do winogron, Maszyny do 
wyciskania malin, kompletic urządzenia 
do moszczu, stałe i do przewozu, prasy do 50- 
ku owocowego, młynki do jagód, aparaty do su- 
szenia owoców i jarzyn, maszyny do zdejmówania 
łupy | krajania owoców, sikawki samoczynne (pa- 
tent) do noszenia i do przewozn, dv winnic, drzew 
| ; owocowych, chmieln i gorezycy „SYMPHRONIi*, 
Wam Pługi do winnic, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 
ranoyą jako specyalność najnowszej konstrakcyi 


PH. NNAWEARTH & Co. 


fabryka maszyn gospodarczych, gisernia Żelaza i parowych kaźnic, 
Wien II, Taborstrasse 71, 


i 
Osob znająca się na knchni i więk- 

a, szem gospodarstwie, posznkuje. 
miejsca na plebanii u księdza lacińzkiego. 


od połowy września. Pstrągowa p. Czudec, 
plebania. 173 | 


= Maryi Bielskiej, ` 
W zakładzie Ossolińskich 8, 
wpisy codziennie od godziny Io rano do 


6 po poładnia, 633 


Ą Odznaczona przeszło 560 złotymi i srebrnymi medalami eto, 419 
ierzch. -let i 6, do- À l a_a 
K əf gen W gsi, Dn A M Dokładne ilustr. katalogi gratis, Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani Czy można pr zypuszozać, aby właściciele tego wynalazku wydawali 


walą sek of tak wielką sumo, gdyby nie wiedzieli na pewno, że posiadają rzecz w 


p. Milatyn nowy. 639 
IA zag Barlacfór, WYSOKIM STOPNIU przewyźszającą sprzedawane od wielu lat zwykłe 
R łocarnia A kg L. 6520/06. W Stryju dnis 20 sierpnia 1906. naśladowania. 


zowa, do sprzedania, Zgłoszenia: Zarząd © a 
dóbr Milatym stary, p. Milatyn Nowy. Wiesz; zenie 
640 Í Q 


7 | Dnia 23 października b.r. przed południem, w sali tutejszego 
Józe? Schuster Magistratu, o.ibędzie się publiczna lizytacya zapomocą ofert pisem- 
i Kazimierz Toczyski nych, celem wydzierżawienia na okres czteroletni tj. na czas od 


pisenoszą io września pozostało towary po i 

Klekaał epólsi tapicerów do iaa Ll stycznia 1907 do końo' grudnia 1910 r. | 

no przy aL $ Maja L b, pod ich wla- | a) prawa propinacyi tj. prawa wyszynku piwa, wódki, mali» 
sną firmę; do Ia września ceny \ikwids- „> : : z s o . 
cyjne i jescze do nabycia meble, dywany, | aku; wiśniaku, śliwowicy i miadu na całem terytoryum miasta 
pier, W kołdry materace lp, Stryja z przedmieściami Zapłatyn i Szumlańszczyzna, tudzież przy- 


DYAMENTY TUDOR 5;'e ocenić 


Wyłaczna sprzedaż oraz wystawa Dyamentów Tudor 


znajduje się w iokalu firmy 


wów, Jagielleńska 3. 6: sługującego gminie z mocy ustawy z dnia 5 sierpnia 1876 nr. 44 
ii (dz. u. k. prawa poboru opła: od wprowadzonych w obręb m. Stryja 
gi i przedmieść trunków w tej ustawie wymienionych 
- b) prawa propinacyi w gminach Duliby i Grabowce, a to w eon 
RALASSA tej rozciągłości. w jakiej gmina to prawo na mocy kontrata z dnia 
prawdziwe pagielskie y |23 ozerwce 1899 z e. k. Dyrekcyą funduszu propiuacyjnego zawar- 4 
tego, posiada i posiadać ma prawo £ l : l £ d ik 17 
Neko UEÓTKOWA s j budynków do tych praw” dodanych. we wowie, u „ Karo a i u w a : „014 
jest szybko i cudownie Jako cena wywołania rocznego czynszu ustanawia się: RE 
działającym środkiem a > ę AE 
npiększającym. 1. za prawo propinacyi w mieście Stryju z przed: A €.. Dyamenty Tudor 
ESES ET Eea i AE 0. Ko 
oe W * 2. za prawo pcboru opłat od wprowadzonych w obręb Ceny : M oron oprawne 


gminy Stryj trunków ustawą z 6 sierpnia 1876 

nr. 44 dz. u. k. unormowanych na 90.238 k. 
3. za prawo propinacyi w gminach Duliby i Grabowce 6.000 k. 
4. za dodane budynki w Stryju, Dulibach i Grabowcu 1524 k. 


w pierścionki, kolczyki, bro- 
szki, guziki, szpilki, branzo- 


konkurencyjne 


(wraz z oprawą). 


zatem razem 188 000 k. lety, grzebienie. 
Wszystkia powyższe prawa wydzierżawione będą tylk» razem 
Paa ogórkowy 2 kor i nieodłącznie. — Oferty mają być zaopatrzone w wadyum 18.000 
4 PAR koron. Bliższe warunki mogą być w biurze Magistratu przeglądane. 2 r ry zaj 
613 Burmistrz Stojałowski. a 


« 
x 


KSWWRRUWKIRNNKNKAKĘĄCAKKKRA 
Jan Jhnatowicz 


Skład główny ws Lwowie: Aptekarz H. 
w Krakowie, Lwowie, Przemyślu 
iw Stanisławowie 


Rubel przedtem Z. Racker, W aptekach: w Pasażu 
M.Schwarza i A. Goldberga w Przemyśln. Colo sseum IT tarry M x 
- poleca 537 
Miejsce kuracyjne przedstawienia w ogrodzie, w razie : NI i Í { 
' PRIESSNIT? THAL" deszczu w odnowionej sali, : P | AWOZIWĘ i ( (JĄ | (Wi | l 


Rozsyfka pocztą : 83 


©. BALASSA, apteka, 
Budnpeast, Erzsćbetfalva, 


Macz 


KĘ żużlową 
Thomasa, o wysokoprocentowej cytratowej 
zawartości kwasu fosforowego, pod gwa- 


AMANE 


RZKRNNUKNNKNKARERNEK 


W „ASM 1 i 16 nowy program. > Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. rancią stacyi doświadczalnej, dostarcza 
ERS polelenia Wiodościieg, lira = IW niedziele i święta dwa przedsta. Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. matychminsi 
2 PORÓW RCN ste j] E wienia, o 4 popoł. i o S wieczorem. : Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor. 
-Ee Ry. apa, doema, a AO Wy nidykat CI Karzystw Rolni RATA) 
en ita. e IHNATOWICZA. W Mitakowie zp 
ea 


Lekarz kierujący: Pr. Józef else. 


RRIHNIN RIERREN R IRR I i 


T i li najlepszy środek czyszczący krew Fłynny -— Wr umoszku — w pakietach. 
lazk 
Syrup (23) ag Iano, prof. Hieronima. Pagliano Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prot. Girolamo Pagliane. 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 


dsany od r. 1838 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i obeenio zostającej pod 5 
aa E A ara spadkobierców, rmy. której sledziba M FLOMENCEA wia Kasdoliai MON) Skład dla Austryi: SOGRATE BRACOĘETTI-ALA (Sid-Tyrov. 
TERRA 
Franciszek Zawiadamiam. że za staraniem Dyrekcyi Centr. Związku galio. przem tabr., przeniosłem moją „Grana Pria. Wystawy, paryskiej 1900 


od 21 lat istniejącą fabrykę instramentów muzycznych z całym personalem z Poznania do 


| N i eWCZ yk bogato ztopalrzony Magazyn wszelkich instrumentów muzy- 


r E a wl ge wyrobm. Wszelkie repera- 
LWÓW, AL CZARACKAGOĄ. a a ocz WY T detyoh, NZS aaa 


t D | B) 
KWIZBY fid rostytueyjy-diakoai < 
C. k. uprz. woda do mycia koni, 
cena 1 flusaki k. 6'80. ` 
Przeszło 40 lat w stajniach dworskich, w 
większych stajniach wojskowych i prywa- 
tnych w użyciu. Wsmacnia i odżywia po 

elkich irudach, usuwa sztywność mosku- 
łów itp. i usposabia koni do wybitnych 


zdolności. Prawdziwy tylko 

z marką ochronną jak obok, a 
Otrzymać można we wszyst- z 
kich aptekach i drogue- =| 


ryach. Ilustrowane cenni- 

ki gratis i franco. Główny skład: 
Franz. Job. Kwizda, c. i k. austr. 
weg, król. rumuński i książęco - bałgaraki 
doat. nadw. Astekarz obwodowy : Kor- 
neuhurg koło Wiedaja, 16 


Złote i srebrne bikuterye Od naj- 
tańszych do najwykwininiejszych. 
Perły zawsze w wielkim wybo- 

rze na składzie 128 


J. Dąr:ows*". 


we Lwowie, lletmańska 4. 


© La wszelkich rozmiarów, Kanalizacye kompletne, instalącye z łazienkami i klozətami. 

Wodo ci || Ogrzewanie centralne i wentylacye. Światła gazowe i elektryczne. Poszu- 
kiwanie i ujęcie źródół, doprowadzenie wody do najygyższych szczytów, wiercenie 

studzien i stawianie pomp. Motory wszelkich syste ge — projektuje i wykonuje 


dw i Ska Riuro techniczne i zakłąd instalacyjny, 546 
socs Lnów, ul. Koliątaja 6. Kosztorygy i projekty bezpłatnie. 


îm fuga st 


Wydawca i odp wiotziainy :euaktor Pluion Kostecki Z drukarni i !itogratii Piera, Neumanna i Sm. 


